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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
miejscowa z odble-

Prenumerata zagraj 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane sa, za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
f r z e d tekstem t j . 1-sza strona 40 gr. 

:a w. m-m 1 łam. s t r : 5 ł a m : w tekście 
iO gr., nekrologi 25 gr., swycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y ­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., d la 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc drołe j . 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 al . 
•eny ogłoszeń niedzielnych ea o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treśó ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

W O J N A D O M O W A W H I S Z P A N I I 

labolatorium doświadczalnym dla państw 
Unie ufortyfikowany kraj fest nie do zdobycia. 

' •Jeśl i /chodzi o strategiczne wnioski z | wodzenia, znalazła potwierdzenie, jeśli tak 
wojny hiszpańskiej, to opinia sztabu nie- słabo bronione miasto, jak Madryt jest w 
mieckiego, iż ofenjsywa prowadzona przy stanie stawiać dłuVo (: -ały opór, to pow-
pptnocy małych i ruchliwych sił zmotory- staje pytanie, czy ; : ' , j obwarowane mia-
zowanych posiada niewielkie szanse po - I sto lub kraj, w ogóle są do zdobycia. 

*[{ 

]Vowv atole wojsk rządowych 

ZAKOHCZYł SIE IP0W0B2EIM 
Całonocne jęki na poboj owishii. 

LONDYN, 3 1 . 3 — „Manchester.Guar-
igazynatf^*"" P'sze, że wojna'domowa*'w,Hiszpa-

(Carstw pewnego rodzaju laboratorium-do-. 
iadczalnym, jeśli chodzi 'o. wypróbowa­

n e nowoczesnych" typów broni- i 'metod • 
aaBw M L Halki. Wnioski, jakie na'suwają'.się na"pod 
El^fljStawic dotychczasowych doświadczeń,, są 
Wil Bpastępujące:-Niemiecka artyleria -przeciw-
r f c- ,^__Jptnicza została dokłądniewypróbowana w 
lF l *a tU l i i szpan i i i okazała się .całkowicie zadawa 
jesteśmjl»jąca, jakkolwiek niektóre z niemieckich 

vani. Md*ajnowszych urządzeń przeciwlotniczych w 
j od strCiszpanii nie były używane, albowiem mo 
powiekł j łyby się stać znane innym mocarstwom, 

dzi o wjpatomiast samoloty . niemieckie nie zdały 
)czu, zhjegzaminu. Rzeczoznawcy są zdania, że sa 
varunkaJiholoty sowieckie posiadają przewagę nad 
rzyciąć najnowszymi typami samolotów niemiec-

kącikófcich. Inni eksperci uważają natomiast, źe 
'siągnicnfamoloty niemieckie są najlepsze, tym bar 
yć prosWziej, źc Sowiety miały wysłać do Hisz-
trudno zCanii szereg swych najznakomitszych lot-
dnym słflłików. Jeśli chodzi o sprawność czołgów, 
opisów Ufo lekkie czołgi niemieckie okazały się bar 

j^zo skuteczne w działaniu, natomiast na-
zęsy tokjtarcie na silnie umocnione pozycje wyma-
uniętc bijało poparcia czołgów ciężkich lub śred-
ztuczne Dfćh. To też na skutek doświadczeń hisz­

pańskich niemieckie sfery wojskowe mają 
i i wdziićjążyć do zwiększenia ilości ciężkich i 

Krednich czołgów. Sprawność niemieckich 
iłóg czołgowych uważana jest za nieza­

dowalającą, co zresztą mają potwierdzać 
doświadczenia ostatnich manewrów niemie 
c k i c h , gdzie próby natarcia przy współ­
działaniu czołgów w trudnym terenie nie 
^owrotłły-łjłę, ^^^jL. • * m . 

rrcrTi flieffllftK!4v IW WOWutii l i lnapaut" 
Skich podobno zawiodła oczekiwania do­
wództwa, zwłaszcza jeśli chodzi o więk­
sze .jednostki morskie. 

W ę g i e l k a m i e n n y 
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Furmaóski 

w 
okręgu Salaie (200 km od Addis Abeby) 

potężne pokłady węgla antracytowego 

SEWILLA, 3 1 . 3. — Rozgłośnia tutej 
sza zaprzecza kategorycznie wiadomo­
ściom, podanym przez radiostację rządo­
we, na temat rzekomych sukcesów na od 
cinku Pozoblanco. Rozgłośnia dodaje, iż 
wszystkie połączenia z miastem są w rę­
kach powstańców, którzy poza tym posu­
wają się w dalszym ciągu na odcinku An 
dtijan. 

KOMUNIKAT ,.RZADOWY". 
MADRYT, 31.3 — Urzędowy komuni­

kat komitetu obrony Madrytu podaje: Na 
froncie środkowym, na odcinku Guadalaja­
ra przez cały tydzień trwał pojedynek arty 
leryjski. Na prawym odcinku tego frontu 
wojska nasze dokonały wywiadu, nie napo 
tykając oporu. Na innych odcinkach woj ­
ska nasze fortyfikowały pozycje. 

NIEPOGODA NA FRONCIE POŁU­
DNIOWYM. 

- M f c A M A N K A , 3 4 . 3 , — ^ iCaauuukj£jU 
rzędowy głównej kwatery wojsk powsta 
czych podaje: Na odcinku dywizji Avfla 
Soria nic szczególnego. Grupa armii ma­
dryckiej: atak, podjęty ubiegłej nocy na 
Maja da Honda został odparty z wielkimi 
dla nieprzyjaciela stratami. Krzyki rannych 
pozostawionych przez wojska czerwone na 
polu bitwy, słychać było całą noc. Na fron 
cie Madrytu 24 milicjantów i 12 cywilów 
przeszło na naszą stronę. Na odcinku Orgi 
va armii południowej nieprzyjaciel atako­
wał bez powodzenia pozycje nasze pod 
Bulion. Na odcinku Kordoby panuje w dal 
szym ciągu niepogoda, a opłakany stan 
dróg wstrzymał wszelkie operacje. Lotnicy 
nasi przelecieli nad lotniskiem Andujar, ni 
szcząc 12 aparatów nieprzyjacielskich. . 

NOWY ATAK. 
BURGOS, 31.3. — Rozgłośnia tutejsza 

podaje, że na odcinku Guadalajara wojska 
rządowe podjęły nowy atak, 22 w ciągu 
15-tu dni. Atak ten zakończył się również 
niepowodzeniem. Na wszystkich odcinkach 
Jarania i Guadalajara wznowiona zostały 
walki artyleryjskie. Wiele pocisków padło 
w centrum Madrytu.* 

FORMOWANIE GABINETU. 
BARCELONA, 31.3. — Były pierwszy 

radca generalitad Tarradellas, któremu po­
wierzona została misja utworzenia nowego 
gabinetu katalońskiego, oświadczył wczoraj 
dziennikarzom, iż dziś zakomunikuje osta­
teczne wynik i swej misji. 

TRUDNO UWIERZYĆ... 
ANDUJAR, 31.3. — Korespondent Ha-

vasa podaje, że ofensywa wojsk rządowych 
ria odcinku Pozoblanco trwa w dalszym cią 
gu i prowadzona jest z wielką energią. 
Pozoblanco jest w dużej mierze uwolnione. 
Front znajduje się obecnie w odległości k'A 
ku kilometrów od tego miasta. 

Podczas ataku 
Sanitariusze wojsk powstań­

czych towarzyszą biegną­

cym do ataku żołnierzom i 

zbierają rannych na ulicy 

zdobywanej w*oski. 

irip 

ara hu z np. 
Obawa przed dywersją Wielkicf Brytanii 

RZYM, 31.3 — Virginio Gayda pole­
mizuje na łamach „Giornale d i ta l ia" z 
londyńskim „Times'cm" na temat stosun-

D o k ł a d n a l i c z b a o f i a r 
W C Z O K A | f M | K A T M T I l O F r KOLEJOWEJ 
•ł'.i 

PARYŻ, 31.3 — Zarząd kolei żelaznej 
/ a tu ! Mtmmn jiealaflU a* ' • • M s ą ^ j j ą d k i l 

ba ofiar wczorajszej katastrofy kolejowej, 
w której wykoleił się express Paryż — 
Hcndyaye, wynosi 1 zabity — młody czło 

wiek lat ok. 20, nieustalonego dotych­
czas .nazwiska, l-.-ąęikar ranny- i 44 łżaj 
rannych. Komunikacja kolejowa przywró­
cona została- około godz. 5-ej rano. 

K s i ą ż ę H e n i u i m a ł ż o n k ą 
mMM złości wizyty w dommiach. 

LONDYN, 31 .3 . „Dai ly Mirror" do- I wiadomo, uroczystości koronacji króla 
nosi, że król'Jerzy zaniechał projektu w i - | Jerzego jako cesarz Indyj w New Delhy 

-zostały już dawniej zyty swej w dominiach, która miała na­
stąpić po koronacji. Parę królewską zastą­
pi'książę i księżna Kentu, którzy udadzą 
się na' przeciąg 8 miesięcy do Australii, 
Nowej Zelandii i Południowej Afryki. Jak 

odroczone. Powodem 
tego jest życzenie króla pozostania w An­
glii przynajmniej w pierwszym roku pano­
wania. 

o q o 

P o g r z e b c z t e r e c h o f i a r 
katastrofy kolejowe! pod Rudnikami. 

Przed Bankiem Włoskim w Addis Abebie. 

WARSZAWA, 3 1 . 3 , ,— Pogrzeb ofiar 
katastrofy torpedy w dniu 25 bm. pod Rud 
nikami:"ś.p. Henryka Grochowskiego, Wa 
cława Lubińskiego, Tadeusza. Świątkow­
skiego i Adolfa śliskiego, , maszynistów 
Lux - Torpedy. P.K.P. odbędzie się. dziś 
o.g. 11 rano z dolnego kościoła św. Krzy­
ża na cmentarz bródzieński. 

Na skutek starań rodzin zmarłych i 
Zw. Zaw. Maszynistów Kolejowych, ciała 
tragicznie zmarłych przywieziono z Rudnik 
do Warszawy dnia 27 bm. i umieszczono 
w kaplicy św. Wojciecha {szpital kolejo­
wy na ul. Brzeskiej). 

Wczoraj o g. 18 nastąpiło przewiezie­

nie zwłok do dolnego kościoła św. Krzyża 
Pogrzeb ś.p. Adolfa Śliskiego odbędzie 

się wprost z kaplicy św. Wojciecha na 
cmentarz ewengelicko - augsburski. 

Wszyscy zmarli osierocili żony i mało­
letnie dzieci. 

ków w Addis - Abebie i stwierdza, że po 
zajęciu stolicy abisyńskiej władze włoskie 

zarejestrowały 870 firm handlowych, z 
czego 390 cudzoziemskich. Liberalizm, z 
jakiego korzystały firmy cudzoziemskie, po 
sunięty został tak daleko, że wywołał na­
wet protesty ze strony różnych czynników 
włoskich. Dalej pismo stwierdza, że w ła ­
dze włoskie musiały wydalić z Abisynii 
kilku oszustów. 

Pierwsze wydalenie dotknęło k u p c ó w , 
ZTzeszoaych w znane j o r g a n i z a c j i ..Maho­
meta A l i " , która aajmowała się za póśredl 
nictwem-licznej sieci wielce podejrzanych 
korespondentów pochodzenia hinduskiego, 
nie tylko handlem ale i polityką i szpiegoj 
stwem. Wielu Hindusów, należących do> 
tej organizacji otrzymało ostatnio tytuły 
agentów konsularnych Wielkiej Brytani i , 
Organizacja ta służyła również interesom,] 
b. negusa, któremu dostarczała z lndyj i 
dominiów brytyjskich zboże dla armii ab i | 
syńskiej. 

Wydalono również Francuza Besse,l 
mieszkającego w Adenie. Bessę dostarczali 
podczas wojny broni negusowi, a po woj ­
nie zabrał się do spekulacji walutowej, z a l 
co został skazany na grzywnę pół tora.mil 
Ijona lirów. Ponadto aresztowano go zal 
zniewagę władz włoskich. Nie ulega wąt­
pliwości — konkluduje Virginio Gayda 
że W. Brytania nie postąpiłaby na swyc'; 
terytoriach kolonialnych inaczej, niż W ł j 
si wobec osób, szkodzących jej inferesorl 
narodowym i imperialnym. 

Rozwiązanie parlamentil 
" w T o k i o . 1 

TOKIO, 31. 3. — Na wniosek premierl 
Haiaszi, cesarz.wydał zarządzenie o ro2| 
wiązaniu parlamentu. • Nowe wybory ocl 
beda się w końcu kwietnia. 

Na%|*fBĘK§zy PAROWÓZ Ś W I A T A * 

Dziś strajk 400 tys. górników 
w Stanach zjednoczonych ? R j 

NOWY JORK, 31 . 3 , — Stany ZjednCr-
czone stoją wobec możliwości strajku 4(|0 
tys. górników, o-i le.komitet mieszany rfie 
osiągnie w dniu dzisiejszym porozumienia 
co do wysokości zarobków i godzin pracy 
albo przedłużenia dawnego układu. 

D o l a r 5 . 2 5 1 . _> 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 25.68 
, franki szwajcarskie 119.70 (za 100), fran-
''• ki francuskie 24.15, za liry włoskie płaco-

Tubylcy stoją w ogonku przed wejściem do Banku Włoskiego w Addis Abebie, gdzie no 24.00 
k wymieniają swe talary ną włoskie liry -r,.'1 !*•' 

Na Dworcu Północnym w Paryżu można było podziwiać największy parowóz świj 
ta, który podczas próbnej jazdy rozwinął szybkość 165 km ną godzinę 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
powieść 

Potężny dramat polskiej produkcji według W roli główn. ELŻBIETA BAR-
i Heleny Mniszkówny p . t SZCZEWSKA, FRANC1SZ. BRO­

DNIEWICZ, S. WYSOCKA, K. 
STĘPOWSKI I ZORA LIN-

ORFÓWNA. 
Nast. progr. „Nie zapomnij o mnie" T R Ę D O W A T A"> 

I Polski Kongres Mieszkaniowy 
ozamm E F F I I N T M A L N E normy lokalowe 

. . . . .. • 
WARSZAWA, 31. .3 — Z inicjatywy 

Poiskegc Towarzystwa Reformy Meszka-
'litowej odbędzie się w końcu maja 1937 r: 
PIERWSZA POLSKI KONGRES M I E ­
SZKANIOWY. Organizatorzy, zwołują kort 
gres w celu: 1) stwkidzenia konieczności 
popieranii przy jjQHK*cy środków publicz-
nycn przede..ursżystkiem budownictwa mie 
szkań jprjfecznie najpotrzebniejszych, 2) 
podkreślenia gospodarczego znaczenia bu­
downictwa mieszkaniowego i wyrażenia 
poglądu, że budownictwo to winno być po 
pierape w miarę każdorazowych możliwo­
ści gospodarstwa narodowego. 

Za mieszkania społecznie najpotrze­
bniejsze organizatorzy uznali: a) dla pra­
cowników najemnych zarabiających do 
300 zł. miesięcznie l-o i 2-izbowe o po­
wierzchni użytkowej nieprzekractającej 
42 m. kw., b) dla pracowników najem­
nych, zarabiających do 400 zł. miesięcznie 
1, 2 i 3-izbowe o powierzchni użytkowej, 
flieprzekraczającej 36 m. kw. 

Na kongresie zostaną wygłoszone refe­
raty. 

Ponadto mogą być zgłaszane na kon­
gres referaty dodatkowe. Referaty te wy­
magać będą aprobaty Komitetu Organiza­

cyjnego ¥ winny być zgłoszone do dnia 20 
kwfctnia 1937 r. 

Organizatorzy kongresu dążą do zgru­
powania na kongresie wszystkich, którzy 
praktycznie działają w płaszczyźnie bu­
dowy meszkań społecznie najpotrzebniej­
szych, oraz reprezentantów tych, których 
potrzeby budownictwo to ma zaspakajać, 
a wiec organizacje pracowników umysło­
wych i fizycznych zawodowe i kulturalne. 
Organizacje i osoby, chcące wziąć udział 
w kongresie, proszone są o zgłoszenie 
swego udziału w biurze kongresu do dnia 
20 kwietnia. 

Wszelkich informacyj dotyczących organl 
zacji kongresu, udziela biuro kongresu w 
lokalu Polskiego Towarzystwa Reformy 
Mieszkaniowej, Krakowskie Przedmieście 

Nr. 5 m. 32, telefon 202-05, od godz. 9-ej 
do 3-ej. 

Zawiadomienia o dacie kongresu, miej­
scu obrad I szczegółowym programie będą 
podane oddzielnie. 

Osoby, przyjmujące udział w Kongre­
sie będą musiały wykupić karty uczestni­
ctwa. Koszt karty uczestnictwa wynosi 
zł. V 

NAPRAWA JEZDNI. 
C O R A Z M O C N I E J S Z E T E M P O P R A C S E Z O N O W Y C H . 

ŁÓDŹ, dn. 31 marca. — Wczoraj Za­
rząd Miejski przystąpił energiczniej do pra 
cy na robotach sezonowych. Rzucało słę 
to w oczy zwłaszcza w śródmieściu, gdzie 
Oddział Drogowy rozpoczął naprawę jez­
dni na tych ulicach, na których w ubie­
głym roku przeprowadzono budowę sieci 
wodociągowej. 

Poza tym intensywne prace prowadzi 
Wydział Plantacji Miejskich i Kanalizacja. 

Z Y C I E Z G I E R Z A 

Zainteresowane związki zawodowe ro­
botników sezonowych oczekują, że do 
dnia 15 kwietnia rb. zatrudnionych zosta­
nie przez Wydział Plantacji 700 robotni­
ków, zaś przez „Kanalizację i Wodociągi" 
około 1500. 

Przy okazji należy nadmienić, że wy­
sokość płac na robotach sezonowych, ani 
też ilość dni pracy w tygodniu nie zosta­
ła dotychczas określona. 

Czy Ministerstwo udziel, zezwolenia 
• na nowy podział pracy? • • 

W przędzalni „Oto Maior i S-ka" wy-
mchł zatarg na tle wymówienia przez firmę 

JWACY części robotników. Strajk został nara-
[sie 2likw idowany, ponieważ dyrckesja cofnę 

a wymówienie. Dotychczas robotnicy zatru-
Jnieni byli w tej firmie przez 3 zmiany po 6 
jOdzin, po zastosowaniu podziału pracy w 
:e|u zatrudnienia kolegów „kandydatów" na 

l>ezrobotnych. 
Obecnie firma czyniła starania u władz o 

[słonecznie i sucho... 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ. 31. 3. — Dziś o godz. 9-e| rano 
temperatura wynosiła 3 stopnie powyżej ze­
ta, w eia,f»u nocy ubiegłej na(niższa tempe-
wtura w śródmieściu wynosiła plus 1 sto-
Teri. Ciśnienie barometryczne wzrosło do 
.53 milimetrów, zapowiadając pogodę sło-
•czną i sucha. Wiatr-y z kierunków wscho-
nieh. 

zezwolenie na pracę przez 3 zmiany i to po 
8 godzin, jednakże zezwolenia tego nie otrzy 
imała. W tych dniach wyjedzie do władz cen 
tralnych delegacja robotników, aby interwe­
niować w tej sprawie. 

WAŻNE DLA POSIADACZY NARZĘDZI 
MIERNICZYCH. 

Do połowy kwietnia urzędować będzie 
w Zgierzu, przy ul. Pierackiego 6 Lotny 
Urząd Miar i Wag Przeprowadzi on kontro­
lę będących w użyciu publicznym narzędzi 
mierniczych, wag, odważników." Miary po-
siadaiace cechy z r. 1935 ulegają obecnie no 
wej legalizacji, zarazem cechowaniu i spraw 
dzeniu. Posiadacze narzędzi mierniczych bez 
ważnej cechy legalizacyjnej ulegną karze 
do 1000 zł. lub aresztu do 6 tygodni. 

Abv tych ewentualności uniknąć należy 
zgłaszać narzędzie do ponownej legalizacji. 

„KAPITAN BLOOD". 
Kino „Apollo" wyświetla wspaniały film 

z życia piratów p. t. „Kapitan Blood". 

NA 4 STR. I V SERIA 
U H K O N K U R S U Z A U W A Ż N E C Z Y T A N I E . 
Rozwiązanie Ul aerii można nadsyłać do czwartku włącznie 

Należy wszystkie zebrane w ciągu tygodnia słowa z kolejnymi cyframi od 1 
do 7 nakleić -.a ..nrtce tak, aby stanowiły zdanie. Kartkę zaopatrzoną w adres wysy 
łającego (bez żadnych dopisków) należy włożyć do otwartej koperty i wrzucić do 
skrzynki „Echa" przy ul. Żwirki 2, lub w filii przy ul. Piotrkowskiej 11, najpóźniej 
do czwartku 1 kwietnia włącznie. Kopertę otwartą można też przesłać do redakcji 
pocztą po naklejeniu znaczka 5-groszowego 1 umieszczeniu napisu „Druk". 

Wzruszająca uroczystość na ratuszu 
NADANIE O T T D R U „VJRTUTI A I L I T A R I " 

Tomaszów Mazowiecki 3 1 . 3, — w dniu 4-go 
kwietnia r.b. odbędzie s i ę ••• Tomaszowie w sali 
Obrad Rady Miejskiej w Ratuszu wzruszają­
ca uroczystość wręczenia K r z y i a Orderu W o ­
jennego „Vi r tu t i M i l i t a r i " nadanego ułanowi ! j . 
2 pułku ułanów Legionów Polskich ś.p. Stefa­
nowi Jaworskiemu, poległemu w maju 1915 ro 

ku pod Bilą w Rumunii . 
Krzyż wręczony zostanie zamieszkującej w 

Tomaszowie matce poległego legionisty p M a 
rn Jaworskiej. Wręczenie K r z y i a dokona do­
wódca miejscowego dywizjonu major R. Ostrisn 
ENANSKY. 

PANIKA W... KURNIKU. 
K r o n i k a p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o i k r a d z i e ż y . 

LODŹ, 31. 3. — U zbiegu ulic Młynar­
skiej i Brzezińskiej pomiędzy kilku osobni­
kami powstała bójka, w czasie której dotkli­
wie poturbowany został 69-letni bezirob. Szła 
ma Erentricd, zamieszkały przy ul. Młynar­
skiej 26\ Pobitym zaopieko»vaf się funkcjo­
nariusz P. P. z III-go komisariatu, wzywając 
pogotowie. Lekarz opatrzył Erenfrleda, któ­
ry otrzymał ranę ciętą głowy i przewiózł go 
do domu. 

— Do kurnika Bronisława Gacia (ul. Ka­
rolewska 57) zakradł się nieznany złodziej 
i zabrał kilkanaście sztuk drobiu ogólnej war 
tości kilkudziesięciu złotych. Poszkodowany 
złożył meldunek policji. , , 

Z Y C I E P A B I A N I C 

T R A G I C Z N E S P O T K A N I E K Ł Ó T L I W Y C H 
M A Ł Ż O N K Ó W . 

Tomaszów Mazowiecki 8 1 . 3. — Zatnlestk i -
Ij przy t i icy BarUfcza Głowackiego nr. 1 w 
Tomaszowie Maz. Wol lerman Hugo z zawodu 
rześnlk, udał sie w godzlnaeh popołudniowych 
do twoje j teściowej Szpatowej, zamieszkałej 
przy ulicy Montwi l ła Mi reckiego 22, gdzie za­
stał swoja tonę Leokadie z którą j u t od dłut 
szego czasu nie żył. W mieszkaniu doszło ] « 
miedzy małżonkami do kłótni w trakcie która] 
Wol lerman chwycił wielki nóż raeznicki, i za­
dał żonie dwa ciosy w piersi i ramię. 

Ranna przewieziona została do szpitala mie j 
•k iego. Wol lerman został aresztowany. 

PRACOWITA RADA MIEJSKA 
W dniu dzisiejszym w sali Ochotniczej St ra 

śy Pożarnej odbędzie się posiedzenie Rady M ie j 
akiej m. Pabianic w celu uchwalenia zaciągnię­
cia pożyczki w sumie 260 tysięcy złotych z 
Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy w Ło­
dzi na cele kanalizacyjne. Początek posiedze­
nia na ogólną prośbę radnych naznaczono na 
godzinę 9 wieeaorem. O ile na posiedzenie to 
nie stawią się radni z f rakc j i Stronnictwa N a 
rodowego, zostaną; oni ukarani , graywnaim' w 
wysokości od 5 do 50 złotych, bowiem zrzecze 
nie się mandatów przeprowadzone zastało w 
sposób nieformalny niezgodny z odnośnymi 
przepisami. 

W dniu jutrzejazym t.J. 1 kwietnia na te j ­
że sali i o tej samej godzinie odbędzie się dni 
gie posiedzenie Rady, na którym poza komuni 
katami prezydent* miasta i drugim uchwaleniu 
pożyczki odbędzie się pierwsze czytanie prelimi 
narza budżetowego na rok 1937 i 88. 

P R Z E D Ł U Ż E N I E D Z I A Ł A L N O Ś C I K O ­
M I T E T U N I E S I E N I A P O M O C Y N A J B I E D ­

N I E J S Z Y M . 
Prowadzona przez Obywatelski Komitet N ie 

sienią Pomocy Zimowej Bezrobotnym akcja po 
mocy najbiedniejszym, mająca początkowo 
trwać tylko do końca marca, przedłużona zo­
stała do końca kwietnia r.b. 

W okresie przedświątecznym policja pabia­
nicka wydała najbiedniejszym mieszkańcom 
miasta bonów żywnościowych na łączną sumę 
2 tysiące złotych. 

Poza t ym blisko 2 tysiące dziatwy niezamoż 
nych rodziców i sierot w wieku szkolnym otrzy 
mało podarunki świąteczne, ufundowane przez 
miasto oraz Związek Pfacy Obywatelskiej Ko­
biet w Pabianicach. 

Paczki świąteczne zawierały pół ki lograma 
Btrucli, \/A kg . kiełbasy i 15 deko słodyczy. 

P R Z E T R A C I Ł P R Z Y J A C I E L O W I R Ę K Ę . 
Grambol Józef, zamieszkały przy ulicy T u ­

szyńskiej 51 poskarżył aię policji, t e niejaki 
Kochaniak Zygmunt z ulicy Warszawskiej ude 
rzył go laską w rękę tak silnio, te kot f ręki u 
legła pęknięciu. 

• Z a czyn ten Kochanfajc odpowiadać będzie 
przed .»:}drm. 

Kukieła Jan z ulicy Kresowej 1 o r a ł A . Ję 
drzejewski z Wol i Zaradzyńskiej pobili się na 
ulicy Kilińskiego. Odprowadzono ich do komi­
sariatu. 

Doliniak Julia (ulica Toruńska 18) w sta­
nie nietrzeźwym awanturowała aię na ulicy, 
zakłócająe spokój publiczny. Osadzono j ą w 
areszcie miejskim <k> wytrzeźwienia. 

Podobną awanturę wywołali dwaj podjrazo • 
wani przyjaciele A . Rutkowski (Narutowicza 
5) oraz M. Mikołajewski (u l . Kresowa 6 ) , któ 
r y m spisano protokół. 

N A P A D N A U L I C Y . 
N a przechodzącego ulicą Henryka Placka 

napadło dwóch osobników Angel Edward i nie 
jak i Zisormilch, którzy dotkliwie pobili P l a c k i 
zadając mu nożem ki lka ran kłutych. Broczące 
go krwią napadniętego odwieziono do szpitala 
ITbezpieczalni Społecznej przy ulicy Żeromskie 
go. Napastników aresztowano . 

Z E B R A N I E P R A C O W N I K Ó W M I E J S K I C H . 
W dniu dzisiejszym dnia 81 marca r.b. o gs 

dżinie 6-tej wieczorem w lokalu własnym przy 
ulicy Pułaskiego 17, odbędzie się zwyczajne 
walne zgromadzenie członków Związku Praeow 
ników Miejskich m. Pabianic. 

ZDARZENIA 1 WYPADKI. 
(—) Pociąć pośpieszny, idęcy do Bordeaux, w; 

kolei ł «e na przejeździe kolejowym w odległość 
S km od St. Dax. Cztery ostatnie pagony wyskoczy 
ly i szyn i opadły ż nasypu. Dotychczas stiiflerdtotu 
S zabitych i około 60 rannych. W ni. Dax zarekwi 
rnwano wszystkie prywatne samochody, które wy 
słano na miejsce katastrofy. 

(—) Sad Najwyższy Stanów Zjednoczonych za 
twierdzi ł szereg zarządzeń prezydenta Rooserrlta •» 
dz iedz in ie ustawodawstwa robotniczego. 

(—T Angl ia ma wystąpić na najbliższej aesj 
zgromadzenia L ig i Narodów z wnioekiem o uzna 
nm dc jure włoskiego imper ium Afryki Wschodnie, 
(podbój Abisynii). 

(—) Reprezentantem Niemiec na uroczysto 
seiach koronacyjnych w Londynie będzie marszałek 
polny Blomberg. 

(—) H i t le r pogodził aię z gen. Ludendorffeta 
który tunał zasługi kanclerza. 

( — ) Rządy francuski i angielski ogłoszą współ 
aą deklarację o zagwarantowaniu neutralność 
Belgii. 

(—) W dniu 6 kwietnia rozpocznie aię przet 
Sadem Okręgowym w Warszawie olbrzymi proeet 
dyrekcji Polsko . Belgi j -k icgo Towarzystwa Impre­
gnacji Drzewa. 

Powództwo skarbu państwa w tym procesie wy. 
tioai rekordową, nicnotnwana dotychczas w proce­
sach polskich, sumę 7.800.000 tł. Ława obrońców 
zajęta będzie przez 40 adwokatów. Proces potrwl 
ponad siedem tygodni. 

(—) Umowa handlowa Polski t Francją zostali 
przedłużona prowizorycznie do końra kwietnia. D« 
tesjo czasu ipodziewane j e M całkowite uzgodnieni* 
tekstu nowego traktatu handlowego i sprawy wy' 
eieczek na wystawę paryską. 

(—) Położenie fOspadarrze Polski, według cha­
rakterystyki Banku Gospodarstwa Krajowego, ula-
gło w l u t y m w * wszystkich dziedzinach daliwej po, 
prawie. 

(—) Zwłoki zmarłego w Lozannie kompozytora 
Karola Szymanowskiego zostały zabalsamowane i 
priybędą w aobotę do Warszawy, gdzie zostaną po­
chowane na cmentarzu powązkowskim. 

(—) Od cawartku 1 kwietnia r.b. zacznie obo-
wiąaywac na terenie całego kraju wiosenny okręt 
zamykania pewnej kategorii sklepów spożywczych 
O charakterze sezonowym. 1'orzawsry od 1 kwiern i i 
sklepy, sprzedające słodycze, owoee i napoje e.łiło-
daąee, będą mogły być otwarte do | . 23, a nie, jak 
dotychczas, do g. 21. 

(—) Z dniem 1 lipca zlikwidowana metanie w 
Łodzi klinika epeejaliatycana Ubeapleeaslnl .Społe­
cznej . miesacaąca lię przy A l . Koieiusski 19. — 
W swiąiku z tym Ubczpieczalnia Społeczna wyato. 
Iowa łs do 20 lekarzy specjalistów, ordynujących w 
lej klinice, pisma t propozycję ,by i dniem 1 l ip 
ca bads przyjmowali chorych ubezpieczonych w 
swych gabinetach prywatnych, l.adz też wynajęli w 
śródmieściu specjalne gabinety dla ubezpieczonych. 

(—) D t U ma być podpisany dekret o rozwią­
zaniu łódzkiej Rady Miejskiej, który zostanie od­
czytany na specjalnym posiedzeniu Rady. 

(—) W mieszkaniu rzeinika Matuaiaka przy u l , 
Przędzalnianrj 88, 21 letnia służąca Ewa Ssymań. 
aka w przystępie szału postrzeliła, usiłującego je j 
wyrwać broń, Konstantego Twardowskiego. Po czym 
strzałem w skroń pozbawiła się życia. 

(—) Strajk majatrów Widzewskiej Manu/aittury 
roaiał wetorsj zlikwidowany. Majstrowie daiś przy. 
stąpili do pracy, a spór zostanie aałstwioay przes 
arbitraż rządowy. 

(—) Umowa w przemyśla włókienniczym seata-
l a a u t o m a t y c z n i , p i -z r . l l . . . . . . . . do 30 kwietnia.. 
* ( _ } 25iglr»lona 1(5 letnia uezeniea Helena ZOILE, 
włołówmt p o w r ó c i ł , do domu, twierdząc, ż« mfran-
bywała, u krewnych kolo Poznania^ 

(—) Przyznanie ulg przy nabywaniu świadectw 
preetnysłowyrh załatwiać l.ęda Izby Skarbowa. 

(—) P. Zygmunt Kwaśniewski, seatepea dyrek­
tora Tow. Naftowego „Karpaty" odznaczony został 
medalem niepodległości. 

(—) Władzo śledflze na Wołyniu wykryły e r g a . 
nizację por) nazwą „Ukraiński kozacki narodowy 
nich", na czele której atał Jan Wołoszyn, b. puł­
kownik wojak hetmana Skoropadskiego i 
Grzegorz Kiraslewies. W r w i a r k n i w y k r r e i e n i taj 
orgasuMcJi antypaństwowej aresztowano 4S eseby. 

zbry/ćl 
namnai! 

G 

l a treść ogłoszeń 
edakefa nie odpowiada 

Dr med. 

G A W I Ń S K I 
' o ł o ł n l c t w o 1 c h o r o b y k o b ece 

ałucki Rynek 3 telef. 148*80 
przyjmuje od 4—7 wlecz. 

)októr L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

Spa«|« l la t« c h o r ó b w e n a r y c a n y c h 
a k ó r n y c h < r e k a n a l n y c h 

C e g l ^ l n l a n a 15. 
teleton 149-07 

e d 8—11 rano i od 4—8 wieer. 
niedz. i święta od 9—1. w poł 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

• kobiety t dzieci) 

[:enkiewicxa 34, Tel. 146-10 
p o w r ó c i ł a 

przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOOIC1NA 
łecaraia chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
8 r. do 9 w. w niedz. i sw. od 9 do 1 po poł. 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł 

S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych I we-aerycznyeb 

Potrkowska 90 
tel. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poł. 

DOKTÓR 

I G N A C Y P 1 E C H O W I C Z 
Akuszerja i chor. kobiece 

przeprowadził się na 

u!.Śródmiejska 20 tei. 1 0 7 7 9 
p r z y j m u j e o d 8—10 rano i o d 3—7 w i e c z 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h I a e k a u a l n y c h 

przeprowadził aię na ul. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i e j t r ó , t a l . 2 6 2 - 9 8 . 

• 4 1 — I t r a s . od «—» wt»*» . w a W i t z i o l . awląta 
i *d * - 13 Ja, pa p a l 

B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielnia na 4 tel . 100-57 
przyjmuje 8 — 11 i od 4 — 9 wlecz. 

Niedz. 1 święta od g. 10 — 1 w po(. 

Dr mad. 

N I E W I A I T K I 
Spec. chor. wenerycznych, s k ó i Ł t c h i seksaslaych 

A N D R Z E J A . 5 , t e l e f o n 159-40 
przytmuie od 8 —11 rano od 5—9 wiecz. 

w niedz. 1 święta' od 9—11 pp 

Dr med. 

R G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłdo-

wych i skórnych, 
i TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89. 
' przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 

W niedz. i święta 1 0 — 1 2 p.p. 

Dr ned. 

H. R O Z A N E R 
S p e t a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r * 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a O, fr.II piętro 
Tel . 128-98 przyjmuje od 9—1 i ed 6—9 wiecz 

DR MED. 

Maria Frankiewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, róg Napiórkowskiego 

Przyjmuje od 3—7. 

z e s t a ł e m ! 
TOTKAMI 

uszy. nos, gardło i płuca 
L E C Z N I C A 
RYCH NA 

Piotrkowska 67 , tel. 127-81 
0-2 r. p. 3.30-8 w. przyjn^ Dr. Rakowski Przy l.eznley 
czynny jest Gąbin.t Roentgena do wszelkich Drzettrle-

tlań 1 zdjęć. W a a w a n l a na m l . i t . . 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Spec chor. w e n e r y c z n y c h , • • k a n a l o y c h 

1 moczopłciowyeh. 

C E G I E L Ń I A N A 1 1 , tei. 238 -02 
P r « y | m « i « o d s o d * . i—IZ, m* *—* w. a l a d a U t * 

t ewl« ta o d j a d a . •—»-

D o k t o r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
choroby weneryczne i skórne 

ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
o d 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor , w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

11 «2f 
L e i * . D e n t . H . P R U S S 
Piotrkowska 142, tel. 178-06 

Ceny zniżone. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , TEL. 147-44 

L,ecz. chor. wenerycznych , skórnych 
I seksualnych. 

ciobiet; i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz, 

P O R A D A 3 Z Ł 

D r K L I N G E R 
spec char. seksualnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmaje od 9 — 11 i od 6 — 8 wieez. 

P r z y c h o d n i a 

WE NEROŁOGICIN A 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specj.lny gabinet kosmetyczny. 
Czynn. od o r . do 8 w. Pani . przyjmuje koblat . - l .kan 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-83. 
P O R A D A 3 Z t 

JANISZEWSKI Kazimierz, zam. przy ul. 
Granicznej 3, zgubił kontrolkę Fund. Bez- , 
robocia. 

KIOSK dobrze zbudowany, z urządzeniem 
zaraz sprzedam. Cena przystępna, ł-ódi, 
ks. Skorupki 3. 

HELENA Kopczyńska, ul. Lubelska 8, zgu 
biła legitymacje zapomogową nr 1720 i i e 

gitymację Ubezpieczalni Społecznej nr 
3527597. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies bernardyn, biały, 
czerwone łaty i paskiem na szyi, ul. 
kic ;ńska 106, m. 6. 

PIES żółty, ogon krótki, z obrożą d 0 . 0 ^ 
brania za zwrotem kosztów. Ogród** ' 2 <8, 
siei: 6, m. 1. 

ROGOWSKI Ludwik, zam. D * 0 pJjL7** 
zgubi! legitymację, wydaną p ' z e z 

Prac 

D ź w i ę k o w y 
K i n o - T e a t r 

http://ml.it


l a l e k a j a k i n a t u r k u s o w e ! f a l i . 

wycn 
fcAJPlĘKNIEJSZY Z A K Ą T E K Ś W I A T A . 

Capri, w marcu. 

j Capri, „wyspa szczęśliwych", siedziba 
artystów i poetów, zjeżdżających tu z ca­
łego świata,,przyciąga nawet swym <cza 
k m zt;abs< ;!i jw 3,1: en mi^uzynaiodowyn"' 
konferencjami polityków. Kontrast, jaki 
nvorzy pełna poezji atmosfera tej wyspy, 
'ej wyjątkowe malownicze położenie, prze 
pbgata roślinność i łagodny klimat z wszy 
Rkimi objawami surowości i posępności 
Hzisiejs.zego życia jest najsilniejszym mag 
leseni. v , 
>;.. Mała wysepka nad lazurową tonią Mo 
Ba Śródziemnego posiada wspaniałą prze-
fcłość. Cezarowie rzymscy zjeżdżali do pa 
fceów na jej skalnych szczytach. Capri by 
Bo ulubioną wilegiaturą patrycjuszy, zdo-
lyczą Normanów i Saacenów, punktem 
itrategicznym w walkach o Neapol. Daw­
ką kolonia grecka, a później rzymska, po­
siada mnóstwo historycznych ruin, toną-
l y c h w gąszczach kwiecia i traw, stano­
wiących oryginalne tło dla ruchliwego ży-
' :ia jednego z najpopularniejszych uzdro­
wisk włoskich. 

Dojeżdża się do wyspy od strony wy-
fcrzeźa wschodniego, zwanego Marina 
Krande, na którym rozłożyła się wioska 
lybacka, kąpiele, pensjonaty i niewielki 
Kort. Roi się tu od małych łódeczek, żag­
lowców i stateczków, utrzymujących regu-

rną komunikację między Capri a Neapo-
i, Sorrento i Amalfi. Z Marina Grandę 

znosi się wysoko stroma ściana skalna, 
a którą wspina się 

miniaturowa kolejka zębata, 
iozącą podróżnych do Capri, miasteczka 
wąskich, pnących się w dół i w górę uli 
kach, pełnych sklepów, z koralami, ka-
eami i sandałami na sznurowanej podc-
wie, które noszą tu wszyscy z powodu 
alistego gruntu. Tu znajduje się niewiel 

Piazetta, placyk, gdzie skupia się ży-
Capri. Po godzinie 16, gdy kończy się 

codzienna sicsta, kawiarnie na Piazza 
zcpelnionc są barwnym strojnym t lu-
em międzynarodowych przybyszów zaja-

Jających ,,gelnti" w niezliczonych odmia­
nach, lub popijających czarne jak noc tro 

Iłcalna ..espresso". Wieczorem ten sam 

ożywiony tłum spotyka się na dancingu w 
najelegantszym hotelu Morgano. 

Wokół miasteczka rozrzucone są na 
zboczach spadających" ku morzu skał wille 
prywatne i pensjonaty. Z gąszcza ogro­
dów wyłaniają się ruiny „Wi l l i Jowisza", 
najpiękniejszej z 12 wil l i Tybcriusza. Skrę 
eona w niezliczone serpentyny droga pro 
wadzi z Capri nad Piccola Marina, plaży 
na przeciwległym brzegu wyspy. Na dro­
dze tej, dawnej Via Augusto, kursuje au­
tobus i dorożki konne. Największe powo­
dzenie ma jednak zawsze maleńki osiołek, 
zaprzągnięty do powozika jednoosobowe-

P E R F U M Y ' 
W O D A 
KWIATOWA 
PUDER-MYDK) 

go. Co rano wszyscy przybysze wędrują 
nad Piccola Marina na plażę, gdyż nawet 

• w sezonie zimowym można tu korzystać z 
j kąpieli morskich. Pomiędzy wychodzącymi 
• daleko w morze postrzępionymi skałami 
woda jest zupełnie turkusowa i łagodnie 
kołysze białe kajaki, które wysportowane 
Amerykanki prowadzą stojąc na krawę­
dzi. Szerokimi łodziami wyjeżdża się z 
przystani na zwiedzanie grot: Białej, Zie­
lonej i Cudownej. 

Odrębną całość wyspy stanowi Anaca-
pri, połączone z Capri szosą la Strada 
Nouva. Jest to stare miasteczko o białych 
domach, mające odmienny charakter niż 
Capri. Więcej tu ciszy i spokoju, niż w 

tętniącym życiem i zabawą Capri. Tuż 
przy końcu zbocza skalnego, na które wio 
dą pozostałe z czasów rzymskich schody 
— dawniej jedyny ; dostęp do Anacapri — 
znajduje się wi l la 'Axela Munthe, prze­
kształcona ostatnio na muzeum dostępne 
dla publiczności, która ogląda dzieła sztu­
ki, pamiątki i ulubione zwierzątka wielkie­
go pisarza. 

Pomimo najnowszych urządzeń, dosko­
nałych dróg asfaltowych i bogatych ho­
teli, Capri nie straciło nic ze swego dzi­
kiego czaru. Architekturę wyspy cechuje 
lekkość, harmonizująca z otoczeniem, dość 
jest jeszcze dzikich ścieżek, pnących się 
wśród kamieni i agaw i wykutych na skale 
stopni, Capri posiada obok luksusowych 
hoteli dla milionerów amerykańskich wiele 
malutkich „albergo", gdzie za niecałe 30 
lirów dziennie można mieć już pensjonat. 

P. Z. 

j P ^ l O I o k K 

Kolegium im. H . Sienkiewicza w Kurytybie, które w przyszłości ma być przekształco­
ne na gimnazjum polsko-brazylijskie, rozpoczęło nowy rok szkolny (w lutym bi.) w 
nowym gmachu, urządzonym nowocześnie i całkowicie przystosowanym do rozle­
głych potrzeb szkoły. Zdjęcie przedstawia gmach Polonii Brazylijskiej w Kurytybie, 
nabyty z łunduszów zebranych w Warszawie przez Komitet Tygodnia Polaków z Za­
granicy. W piętrowej willi mieszczą się biura Centralnego Związku Polaków w Bra 
zylii, biuro Związku Zawodowego Rolników Polskich, oraz polskie organizacje o-
światowo-kulłuralne. Nowopowstające gimnazjum polsko-brazylijskie oraz bursa dla 
młodzieży polskiej, w nowym własnym gmachu — oto piękne dowody żywotności 

emigracji polskiej w Brazylii. 

la H i e n i przylać 
Meldunek W ł a ś c i c i e l k i Hotelu. 

Zzy jesteś cz łonk iem 

L . O . P - P - ? 

O s z a l a ł y l e k a r z . 

n a D z m N r d r a j i a t w c h i c a g o * b e 
Dziwny dramat, który może wyjaśnić 

tylko szał, rozegrał się onegdaj w domu 
lekarza Funcha w Chicago. Funch urzą­
dził ciekawe zebranie rodzinne, na które 
zaprosił swoje dwie eks-żo'ny. Prosił on 
jedną z nich, ażeby wpłynęła na drugą 
(obie byty serdecznymi przyjaciółkami], 
zęby wyszła za niego". " " '- - ' 

Gcly ta ostatnia odmówiła kategorycz­
nie i nic chciała wyjść powtórnie zamąż, 
Funch wyjął rewolwer i zastrzelił ją w 
oczach swej córki i pierwszej żony, które 

skamieniały z przerażenia. Potem zwrócił 
naglę rewolwer przeciw sobie, usiłując po 
pełnić samobójstwo, lecz zranił się tylko 
ciężko. Potem błyskawicznie zmienił za­
miar i usiłować zastrzelić pierwszą swoją 
żonę, ale wszystkie jego strzały chybiły. 
Zaalarmowani strzałami policjanci wpadli 

fiwiniefSJjRaria w eriv0iiT,"ffay ru i i i i r nawf 
rewolwer po raz trzeci i przyłożył go' dó 
piersi Funch wystrzelił i strzał zranił go 
ciężko. 

Na dworcu Północnym w Paryżu jakaś 
kobieta zbliżyła się wieczorem do agenta 
policji i oświadczyła, że jest właścicielką 
hotelu, nazywa się Conort i odwiozła do 
szpitala Lariboisiere jednego ze swoich Io 
katorów, Franciszka Lamou, który zasłabł 
nagle w hotelu. — Agent policji udał się 
natychmiast do szpitala Lariboisiere, gdzie 
dowiedział się, że niejaki Lamou zmarł 
przed chwilą, ale wskutek bardzo podej­
rzanych ran, zadanych nożem w okolicę 
serca. 

Tajemniczą śmiercią zajął się natych­
miast komisarz śledczy, który udał się do 
hotelu i tam dowiedział się prawdy. La­
mou żył od kilku lat ze swoją przyjaciół­

ką Blanche Marquant, z którą miał dziec­
ko, chłopaka, liczącego obecnie 1 1 . lat. 

Pożycie tego „dzikiego" małżeństwa . nje 
było zgodne. Onegdaj wybuchła między 
kochankami gwałtowna sprzeczka. Przera­
żony chłopak zaczął płakać, potem uciekł 
z pokoju. Po pewnej chwili w pokoju zapa 
nował spokój. Gdy sąsiedzi zajrzeli do po 
koju ujrzeli, że Blanche Marquant znikła. 
Na podłodze leżał w kałuży krwi Lamou. 

Policja rozpoczęła natychmiast poszukiwa 
nia morderczyni i znalazła ją w mieszka­
niu jej przyjaciółki, Blanche Marąuant are 
sztowano. Odpowiadać ona będzie za 
zbrodnię morderstwa. 

C h o r a w ą t r o b a z a t r u w a o r g a n i z m . 
wydzielau>a Zaburzenia w funkcjonowaniu i wydziela 

niu żółci nów* iduifi « yj j i Mu 
sciwe i prawidłowego 

rozmaitszych "chorób. Zioła MagTsirl 'Wol --
skiego ze znak ochr. „BILLOSA", zawie­
rające znane rośliny egzotyczne Combre-
tum i Boldo, pobudzają wątrobę do wla­

nia. Stosują ŚTc przy cierpieniach wątroby, 
woreczka żółciowego, kamicy żółciowej 
i żółtaczce. Wytwórnia Magister Wolski, 
Warszawa, Złota 14. 

B . B E H M 

G O Ń C Y 
ŚMIERCI 
P O W I E Ś Ć K R Y M I N A L N A 

KRÓL GRA W GOLFA. 

Król Leopold III podczas swego 
pobytu w Londynie rozegrał po 
konferencjach politycznych par­
tię goifa w Ascot ze słynną mi­
strzynią amerykańską Miss Pam 

Barton 

— Często to się zdarzało? 
— Nie bardzo.... Na przykład między dzisiejszym 

dniem a przedostatnim wypadkiem upłynęło półtora ty­
godnia. Znacznie częściej sam wychodził na miasto. 

Sucholęcki skinął głową i wyjął z kieszeni list, zna­
leziony w teczce. 

— Czy pani to widziała? 
— Tak. List nadszedł dziś około czwartej po po­

łudniu.... właściwie Mateusz go przyniósł. 
— Czy pan Ilinowicz często dostawał takie listy? 
— Nie wiem. Mogę tylko przypuszczać, że to się 

zbiegało z otrzymywaniem przeze mnie biletów do 
teatru lub do kina. 

Kto był nadawcą tych listów? 
— Nie mam pojęcia. 
— Ten list przyniósł prawdopodobnie posłaniec? 
— Wiem tylko tyle, że ten Raczek został skazany 

na osiem lat więzienia za zabójstwo z zazdrości. 
— Czy pani nie przyszło na myśl, że godzina dzie­

wiąta wieczorem była porą mało odpowiednią dla kon­
ferencji tego rodzaju? 

— Właściwie, nie. Pan sędzia był zajęty cały 
dzień od wczesnego ranka. Szczególnie dużo czasu za­
bierała mu praca społeczna i dlatego różne rozmowy o 
charakterze prywatnym odkładał najchętniej na wie­
czór. 

— Czy pani nie zauważyła nic osobliwego w cią­
gu ostatnich dni, a zwłaszcza dzisiejszego? 

Panna Krużelska pomyślała chwilę i odpowiedzia-
stanowczo: 

— Nie. 
— O której godzinie pani wyszła z domu? 
— O wpół do ósmej. Pojechałam tramwajem do 

miasta i przed Bristolem spotkałam się z przyjaciółką. 
Umówiłyśmy się przez telefon, kfedy otrzymałam bilet 
do teatru i byłyśmy razem na operetce. 

— A później? 

— Zjadłyśmy kolację w mleczarni, pogadałyśmy 
z pół godziny. Przed dwunastą wróciłam do domu. 

— Co potem się stało? 
— Tak, tego rodzaju listy były zawsze w ten spo­

sób doręczane. 
— Czy pani może opisać wygląd tego człowieka? 
— Niestety nie. Nigdy go nie widziałam. 
— Może Mateusz odpowie na to pytanie. 
— Wątpię. Mateusz wyjmował zawsze te listy ra­

ta 

zem z dziennikami ze skrzynki, która wisi przy furtce 
na zewnętrznej stronie ogrodzenia. 

— Dziwne... — mruknął Sucholęcki. Zamyślił się 
— wiadomości z tego źródła przedstawiały się niespo­
dziewanie skąpo. Po chwili wznowił przesłuchanie z cier­
pliwością, do której musiał się dawno przyzwyczaić. 

— Czy pan Ilinowicz prowadził tego rodzaju ko­
respondencję z innymi kobietami? 

— Chyba bez mojej wiedzy. , 
— Słyszała pani kiedykolwiek, by odbierał telefo­

ny od kobiet lub sam do nich dzwonił? : 
t 

— Zdarzało się, że go wzywał jakiś głos kobiecy, 
ale te panie nigdy nie wymieniały nazwisk. Jeśli dzwo-

• nek zastał mnie w pokoju biurowym, to przełączałam 
telefon, ale przeważnie pan- sędzia sam odbierał zgło­
szenia. 

— Czy pani była przy tym, jak pan Ilinowicz ode­
brał ten list? 

— Tak, siedziałam wówczas w jego gabinecie. 
— Czy po przeczytaniu listu nie zdradzr.ł z-.nie-

pokojenia łub zdenerwowania? 
Potrząsnęła głową. 
— Przeciwnie. Uśmiechną! się wiożyj list do tocz­

ki. 
— Do której godziny pani pracowała w jego ga­

binecie? Mówię o dniu dzisiejszym. 

— Do piątej. Podczas herbaty popołudniowej, 
którą jak zwykle piliśmy razem, pan sędzia zapropono­
wał mi bilet do operetki. . . 

— I od tego czasu pani już go więcej nie widzia­
ła? 

— Nie. 
— Gdzie się znajduje pokój biurowy pani? 
— Na pierwszym piętrze. Pan sędzia nie znosił stu­

kotu maszyny do pisania. Obejmując posadę już zasta­
łam pokój biurowy na górze. Tam pracuję zawsze, a o-
bok mieszkam. 

— Czy pan Ilinowicz spodziewa! się dziś jeszcze 
jakich odwiedzin? 

— Tak. Na dziewiątą wieczór zamówił jednego .in­
teresanta. Ten człowiek nazywa się Raczek. Wiem, że 
pisał do pana sędziego przed kilkoma dniami, iż opu­
ścił niedawno więzienie. Uskarżał się przy tym na brak 
pracy. Pan Ilinowicz kazał mu przyjść dziś wieczorem. 

— Hm... Raczek... — mruknął Sucholęcki, które­

mu to nazwisko nic nie mówiło. — Może pani zna bliż­
sze szczegóły o tym człowieku? 

Panna Krużelska opowiedziała, jak w hallu spotka­
ła Mateusza i jak on odkrył morderstwo. 

— Czy pani może od siebie dodać cokolwiek do 
swoich zeznań? 

Po krótkim namyśle zaprzeczyła ruchem głowy. 
— Nie rozumiem zupełnie, co było przyczyną mor­

derstwa. W domu pana sędziego wszystko było niesły­
chanie proste i jasne. Zdarzył się wprawdzie trochę dzi­
wny wypadek, ale przypuszczam, że to któryś ze zna­
jomych zażartował z pana Il inowicza. 

— Pani będzie łaskawa opowiedzieć, co to było. 
— Dziś z ranną pocztą nadeszła przesyłka, małe 

pudełko tekturowe, w którym się znajdował chrabąszcz". 
Żywy chrabąszcz. 

— Proszę opowiedzieć szczegółowo — podjął Su­
cholęcki, z pozornym spokcjem. W rzeczywistości był 
bardzo podniecony pierwszą ważną wiadomością. 

— Przesyłka przyszła z drugą pocztą. Była owi ­
nięta w papier i obwiązana cienkim sznurkiem. Według 
dawno ustalonego porządku ja otwierałam całą pocztę 
i po jej przejrzeniu oddawałam panu ll inowiczowi ty lko, 
ważniejsze listy, resztę sama załatwiałam. Tak i dziś by­
ło. Zaczęłam rozpakowywać przesyłkę i nagle usłysza­
łam, że w niej coś się rusza. W pierwszej chwili prze­
straszyłam się trochę, bo to było zupełnie nieoczekiwa­
ne. Powiedziałam o tym panu sędziemu i on aam otwo­
rzył pudełko. Początkowo zdziwił się bardzo, ale póź­
niej się roześmiał. 

— Było nazwisko nadawcy? 
— Nie. 
— Co się stało z chrabąszczem? 
— Pan Ilinowicz powiedział, że z pewnością ktoś 

z przyjaciół chciał z niego-zażartować. Włożył ciirabą-. 
szcza z'powrotem do pudełka i postawił je na biurku. 

— I nic więcej? 
— Owszem, mówił, że później wypuści chrabą­

szcza do ogrodu. • 

— Czy pani wie, co się stało z pudełkiem- i z jego 
zawartością, oczywiście? 

Pannę Krużelską dziwiło bardzo, że komisarz Su­
cholęcki poświęca tyle uwagi okolic; ;;ó:;ci, która we­
dług jej zdania nie miała żadnego znaczenia. Jednak 
odpowiedziała cic/pi iwic: 
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[iii ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku w er szach 

Na terenie zarządu miasta działa refe­
rat zażaleń, utworzony w końcu 1934 r. 
W referacie tym koncentrują się wszy­
stkie zażalenia, wniesione przez mieszkań­
ców stolicy na pracowników miejskich 
lub też czynności poszczególnych biur. Za 
żalenia te są załatwiane przez referat. W 
miarę możności likwiduje się je drogą te­
lefoniczna lub osobistych interwencji kie­
rownika referalu. Zażalenia poważniejsze 
przyjmowane są na piśmie i wymagają 

gruntownych badań. Naturalnie wszystkie 
sprawy bada się bardzo szybko, by z kolei 
nie było zażaleń przeciwko referatowi za­
żaleń, że za wolno pracuje. W ciągu 2-ch 
lat istnienia skierował referat na drogę dy 
scyplinarną 46 skarg. Ogółem zaś wpły 

nęło 388 zażalerf w ciągu 2-ch lat, czyti co 
drugi dzień napływało jedno piśmienne za 
żalenie. 

Chociaż trzeciego święta już się nie 
' obchodzi, wczorajszy dzień posiadał jed­
nakże charakter wybitnie świąteczny. Żo-

[ lądki jeszcze dokuczały, zwłaszcza, że do­
bre panie domu, w trosce o to, aby drogie 
dary Boże nie zmarnowały się, raczyły ro-

: dżiny świątecznymi pozostałościami. Z ca-
' łą pewnością można obliczyć, że we wszy­
stkich niemal domach wczoraj była na o-
biad grochówka na kości od szynki, a dziś 
będzie czerwony barszczyk na skrawkach 
od szynki, względnie, że wczoraj był czer­
wony barszczyk a dziś dadzą nam na o-
biad grochówkę. Na śniadanie zjedzono o-
statni plasterek szynki i ostatni kawałek 
kiełbasy, na drugie śniadanie kawałek wy­
schniętego już dobrze świątecznego ciasta, 
świąteczną cielęcinę odsmażono na kola-

sto-wem świąteczne dania pętają się 
p2 cłom u tak długo, dopóki nie zostanie 

ZBRODNIA mmmm UCZNIA. 
Skazano go na 2 l a t a z a k ł a d u poprawczego. 

Z Tamowa donoszą: 
Cały Tarnów został wstrząśnięty nieby­

wałą zbrodnią. Oto na powracającego z 
gimnazjum do domu 14-lctniego Mieczysła 
\va Nowaka, ucznia 1 klasy gimnazjum im. 

W większości bufetów kinowych obni­
żono wygórowane dotychczas cenniki, 
dzięki czemu zwiększyły się onrofy. Nie­
stety w teatralnych bufetach lichwa kwi­
tnie w dalszym ciągu. Należy czemprędzej 
obniżyć ceny i nie dopuszczać do tego by 
szklanka lemoniady kosztowała 35 gr., jak 
to jest w teatrze Letnim. 

* * • 
i Właiciciele nieruchomości wojewódz-
t twa warszawskiego uzyskali obniżenie 
lopł»t drogowych za 1936-37 r. w powie­
lcie warszawskim z 60 na 50 proc. państwo 
iwego podatku od nieruchomości, dla nie­
ruchomości podlegających ustawie o ochro 
I nie lokatorów. 

* * * 
Od likwidacji strajku na kolejkach 

trwają rozmowy między dyrekcją towarzy 
•Stwa i przedstawicielami związków zawo-
jdowych reprezentujących pracowników, 
potychczw uzgodniono część punktów 
•>r*yszłej umowy zbiorowej i jest nadzieja* 
jre zostanie ona podpisana w ciągu mie­niąca. 

* * * 
i Dział propagandy higieny zarządu mia­
sta zorganizował pogadanki dla kelnerek, 
'ekspedientek, pikołaków i in. Akcja ta ma 
na celu uświadomienie o znaczeniu zacho­
wania czystości osobistej w punktach roz-
iiprzedaży wyrobów piekarskich i cukier­
niczych. 

* * * 
W stołecznym Zoo narodziła się lama, 

jrzecia z kolei urodzona w stolicy. 

zjedzona ostatnia, dobrze już nadpsuta od 
starości, okruszynka. 

DobTa gospodyni bowiem nie kupi za 
nic świeżego mięsa ani świeżego pieczy­
wa, uważając, że ludzie nie zwierzęta, wszy 
stko zjeść mogą. Przyznam, że już nie mo 
gę patrzeć na szynkę, ie placki, torty i ma 
żurki wywołują we mnie uczucie obrzydze­
nia, że peklowana cielęcina śni mi się po 
nocach jako zmora, że biała kiełbasa i ja­
ja na twardo prześladują mnie w marze­
niach i na jawie. 

Po licho ludzie kupują na święta tyle 
jedzenia, żeby aż w dwa i trzy dni po świę­
tach dojadać nieświeże resztki, nie wiem 
i nie mogę zrozumieć. Przecież moinaby 
było kupić szynkę nie sześciokilową a tyl­
ko trzykilową i w ciągu dwóch dni świą­
tecznych byłaby ona na świeżo zjedzona. 
Ponieważ nie ma tak wielkiej ilości małych 
szynek, można się łączyć i dwie rodziny 
kupują np. jedną szynkę sześciokilową, 
trzy rodziny — dzicwięciokflową i t. p. 
Podobnie rzecz się ma z kiełbasą, cielęci­
ną i t. p , zwłaszcza, że tutaj można kupić 
odpowiednio mniejszą ilość według wyma­
gań apetytów domowych. Ale „dobra go­
spodyni" nie może. Żleby się czuła, gdy- 1 

by jeszcze dziś nie podała do stołu szynki i »•»•»! " - " " < * « M J » y g' 
smażonej czy odgrzanei w wodzie. 2ieby | 1 letmana Jana Tarnowskiego napadł na 
się czuła, gdyby nie miała jeszcze z k i lo- . drodze jego rówieśnik, uczeń 7 k l . szkoły 
grama nieświeżej cielęciny, gdyby w kre- powszechnej, Roman A/litera, który kopnie 
densie nie wałęsały się kawały zeschłego j ciem w brzuch pozbawił Nowaka przytom-
ciasta. 

Zato wódy nie ma już wieczorem w dru 
gi dzień świąt i trzeba dopiero, po przy­
byciu nowego transportu gości, posyłać 
„na dół" i szukać na mieście litościwego 
wódkodajcy. Bowiem tak jak jedzenia, mi ­
mo obaw gospodyni, z przerażeniem pa­
trzących na jedzących gości, nigdy nie za­
braknie, tak wódki zawsze na święta jest 
za mało. Ludzie potrafią, okazuje się, zna­
cznie więcej wypić, niż zjeść. No i, najważ 
niejszy powód, pani domu uważa zawsze, 
że wódki kupiono i tak zbyt dużo, że szko­
da na tę truciznę pieniędzy, że czym mniej 
cip In.ni ł ™ -

ności. To nie wystarczyło jeszcze zdzicza­
łemu chłopcu, gdyż kopnął leżącego n i 
ziemi kilkakrotnie w plecy i w skroń No­
wak nie odzyskawszy przytomności, prze-" 
wieziony do szpital? zmarł. 

Małoletni zbrodniarz stanął przed 
Sądem. 

Sąd skazał go na 2 lata zakładu 
prawczego. 

• o o o — -

po-

1 się kupi, tym mniej się pochleją i t. p. Za 
• to jedzenia kupuje dużo, uważając, że kur­
cze żołądka z przejedzenia mniej są szko^ 
dliwe, nit lekki katzetijamerek po przepi­
ciu. 

PACZKA W KIESZENL 
Ajzyk Felsenhart, lat 27, posiada nie­

złą przeszłość kryminalną, był już bowiem 
trzy razy karany, a mimo to nie ma zupeł­
nie „nosa" do cudzych kieszeni. Żeby taki 
wytrawny, zawodowy złodziej, jak Ajzyk 
łasił się na taką zdobycz, to aż wstyd! 

Proszę sobie tylko wyobrazić, że A j ­
zyk chciał ukraść protesty wekslowe! To 
jest rzecz niesłychana, żeby taki wytraw­
ny Ajzyk, z takim ckriym nosem, i miał ta­
ki kiepski węch. 

Ta kompromitująca AJzyka historia 
miała miejsce na Bałuckim Rynku. Ajzyk 
stanął przy przystanku tramwajowym o-
bok Feliksa Bartosińskiego. Kieszeń palta 
Bartosińskiego była wypchana. Naiwny, 
ghipł Ajzyk sądził, że gotówka. Włożył 
więc do kieszeni rękę 1 wyciągnął paczkę... 
protestów wekslowych. Na domiar złego, 
został złapany \ oddany w ręce policji. 

Sąd Grodzki skazał Ajzyka Felsenhar 
ta na rok więzienia. 

Jerzy Erzeckl. 

„ P I I I N " dafe 
obfitą i trwałą pianę 
oraz u ł a t w i a g o l e n i e 
• wszędzie do n a b y c i a 0 

J a k i c h „S t rad l va r iusów 
Jest bardzo dużo... 

leszcze ieden „obywatel" 
owedrował do Berezy. 
WIELUŃ, 31. 3. — Znany na terenie 

aszego miasta agitator komunistyczny 
5-letni Abram Dawid Krzepicki stały mie 
(Zkaniec Wielunia po ulotnieniu się do 
Warszawy, został tam przytrzymany i od­
ławiany do Berezy. 

ŁÓDŹ, 31 marca. W związku z naszą 
wiadomością, zamieszczoną w świątecznym 
numerze „Echa" pt. „Pożółkła kartka na 
spodzie skrzypiec. Odkrycie Stradivariu-
sa w Chodorowie", donosimy co następu-

Wiadomość nasza wywołała w Łodzi 
duże poruszenie. 

Bardzo wielu czytelników „Echa" zna­
lazło w środku swych skrzypiec pożółkłe 
kartki z napisem: „Antonius Stradivarius, 

Cremona faciebat, Anno 1681. A.S. Schutz 
Markę H.D. Juiłio". 

Zwróciliśmy się w powyższej sprawie 
do fachowców, którzy orzekli, że tego ro­
dzaju skrzypiec jest bardzo wiele, bowiem 
napis wyżej podany 

jest marką fabryczną 
jednej z wytwórni skrzypiec. 

Nadzieje przeto łodzian, że posiadają 
oni prawdziwego Stradivariusa okazały się 
płonne. 

R A D I O - K Ą C I K * 
ŚRODA, 31 MARCA. 

Raszyn. 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.1S Programy lokalna 
16.10 „Świłłeezne odwiedziny" — obrazek 

wiekowy dla dzieci — a Wilna 
16.30 Programy lokalna 
17.00 Odczyt 
17.15 Koncert solistów 
17.50 Chaos i ład wewnętrzny: „Rozmowa 

jacielrm" 
18.00 Wiadomości aportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Przegląd wydawnictw rolniczych (Katowice 

i l i . i l / nadają, audycje lokalne) 
19.00 „Międzymorze" — Stefana Żeromskiego (fra 

gment) — a Toratria 
19.20 Programy lokalne 
20.35 Chwila Biura Studiów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 O powicie o Chopinie 
21.45 Słuchowisko historyczno - literackie p. 

słucho-

a przy-

„Dwie Marie" — Juliusza Słowackiego i Frydc. 
ryk* Schillera — a Krakowa 

22.25 Mała orkieatra Polskiego Radia z udziałem 
„('zworki Radiowej" 

25.00 23.30 Programy lokalna dla W.wy l Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, OTOM: 

13.00 „Co.ł rUn kaidrgo" — płyty 
14.57 I ocl/.kic wiadomości giełdowa 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 I V -ni i piosenki — płyty 
16.30 Skrzypce I fortepian — pryty 
18.20 Arie operowe — płyty 
19.20 Muzyka salonowa zespolą Haliny Adamskiej 

(transmisja a kawiarni „Karopejakiej" w Łodzi) 
20.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

nowelka Bolesława Pmaa pt. „Katarynka1' 
20.18 Pleśni 1 aioeenfcl ludowa — p ły ty 

CZWARTEK, 1 K W I E T N I A . 
Raszyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 O nowej zmianie kalendarza — wywiad 

erłonkem komisji kalendarzowej — z Wiłna 
7.00 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik naraźmy 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla se.kół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.03 Koncert w wykonaniu 

łonowej 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
13.00 Przerwa 
15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.15 Programy lokalne 

16.20 Chwilka pytań — pogadanka dla dzieci al 
16.35 Pieśni, kołysanki, serenady — z Krakowa 
17.00 „Precz r. kobietami" — felieton 
17.15 kwintet na fortepian, ohój, klarnet wałto 

nie- i fagot' — a Katowic 
17.50 Książka i wiedza 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Komunikat śniegowy — s Krakowa 
18.13 Wiadomości sportowa 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Teatr Wyobraźni: „Cytryny sycylijskie 

I Ml gi I 'n . IM .1. II" 
19.30 „MIM / ki przy mikrofonie" — traasmis, 

baru „rml anteng" 
20.30 Kosów — centrum przemysłu ludowego (fe­

lieton ze Lwowa) 
20.45 Dziennik wiec-zorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja z cyklu „Sylwetki kompozytor*w 

polskich": Franciszek Brzeziński 
21.50 Koncert orkiestry Tadenata Seredyńskiego — 

ze Lwowa 
22.45 Programy lokalne 
23.00- 23 30 Programy lokalne dla W-wy 1 Lwowa 

f.óD?., juk Raszyn, ora*: 
12% Program na dziś 
7.30 Pare informacyj 

12.S0 Koncert życzeń 
14.S7 Łódzkie wiadomości giełdowa 
15.15 Utwory Alberta Krtelbeya — płyty 
15.40 „Świadczenia specjalne" — pogadanka epoł, 
15.55 O wszystkim po troszkn 
16.00 Dwa krakowiaki na skrzypce — płyty 
16.05 Czy mleko pasteryzowane jest pelnawartołcl* 

we? — pogadanka gospodarcza 
18.20 „Podwieczorek przy mikrofonie" — tranami. 

sja z restauracji „Tlyolt* 
22.46 Przypomnienie rocznicy nrodain J. Haydna 

1732- 1937) — koncert wiolonczelowy a płył 

Nic ufl«§ b i i i e k o m a ! 

i Krakowa 
łódzkiej orkiestry sa-

j o l e l i n i o Szjrl lar-Szkolulk,. to któż Inny potrsrt 
az< zegoiowo określić. T w ó j charakter zdolności prze-
anucasnle? Rzyler-Safcolnlk Jeat Keoaktorem poozyt. 
nogo pisma „Świ tu (Wiedza T a j e m n a ) , autorem 
w ie lu prne naukowych. Jeżeli C l brak energi i , r ó w . 
nowagl : J«z«U cierpisz mora ln ie ; Smyller-SzkolnUt, 
bezlnteresownla określ i T w ó j charakter, zdolności, 
DrzewiaciMnlK. wyezcaegolni na jwain le jnze f a k t y 
T w e g o życia; powie k i m Jesteś, k i m byń m o ł e a i 
Poradz i j a k zye 1 postępować, by zwycięsko prze 
cl wstawić ale loaowi. A ponadto wybierze na aaaal 
dzle antrolocJl I oblle»»e fc 
numer Twego 
gdzie 
N ic 

i i «M ' \ "onaato wybierze aa iasS 
losS ŁZ'*,,**^"•trcmych azczesll^j 
1^. I " ) t e r J l Państwowej t wakaże 

Idealny Irodek do 
czyszczenia p l a t e r ó w 

f luster 
wszędz ie do n a b y c i a . 

Przez noc-rJelikatne ręce 
• za poaooą prawdslwege ekatrakla . 

C T T B O D E R M A 
Wyrób firmy H U G O O B T T E L 
. Piotrkowska 146, Napiórkowskiego ffi . 
.Rzgowska 87, l i g o Uatopada 

tukowy moana nabv« *o?i« i d . t « 

w y b r a n y pnę* redaktora Szyllera-S/Jcolnil ." 
pa<lla wygrana 150.000 złotych. Na n i e w i e l k i w j 
wybranych numerów padło mnóstwo w y J r a n l e h a 
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OUIS GREV1LLE. 

JalieUftiwo z rozttidku 
i Student weterynarii Amedeusz Picard, 
nciwszy okiem na kalendarz, wykrzyknął: 

' — Ach, to dziś Apolonii! Nie ma co, 
* mogę dłużej odkładać. Poczciwa do-
•»rczyni od trzech miesięcy mi posługuje, 
yosza ode mnie nie widząc, a czekając 
•erpliwie na obiecany prezent. 

Sięgnął z ciężkim westchnieniem po 
irtmonetkę, gdy wzrok jego zatrzymał się 

* stojącym n«i zremi, odwróconym do 
iany dużym obrazie. 

Był to spadek po niedawno zgasłym wu 

t — Już wiem — ucieszył się serdecznie 
nie będę potrzebował wyrzucać pienię-

y przez okno. Pani Loquard będzie w 
>dmym niebie, jak dostanie tego wspania 

{ o rycerza w pełnej zbroi, trzymającego 
• nia za uzdę, a którego wujaszek pompa-
" znie nazywa! „Walecznym Armandem 

Prielle". 

Nie upłynęło pół godziny, gdy portret 
"elnego wojaka już zdobił ściany sole-
-.antki. 
1 Ofiarodawca zaś, zadowolony z siebie, 
ał się do skromnej restauracji, gdzie 
ykł był się stołować. 
Czekając na obstalowany „Kotlet Po-

rski", Armedcusz przeglądał gazetę. 
Wzmianka, na której się zatrzymał 

irawiła go w osłupieni? 

„ W związku z urządzaniem wystawy mi 
strzów szkoły flamandzkiej, zdołano zebrać 
imponującą ilość eksponatów. 

Natomiast nie udało się dotąd odnaleźć 
słynnego obrazu malarza Ruidjarda Falta, 
który około roku 1650 przebywał we Fran­
cji, gdzie namalował między innymi wspa­
niały portret „Walecznego Armanda de 
Prielle". 

Znany mecenas sztuki Lepatre, stałe po 
większający swe zbiory, wyraził gotowość 
zapłacenia do 400.000 franków za ten 
obraz". 

Przez całe popołudnie Amadeusz Pi­
card nie przestał lamentować. 

— Nie mógł mnie wujaszek ostrzec, że 
zapisuje mi taki skarb? Myślałem, że to 
bohomaz bez żadnej wartości. Co tu po­
cząć? Jak obraz odebrać? 

Całą noc nad tym medytował. 
Jeżeli wzamian za obraz ofiaruję sto 

franków, obudzi podejrzenia chytrej Apo­
lonii, która pilnie czytuje gazetę i gotowa 
sobie przypomnieć, że „coś o jakimś obra­
zie pisali". 

O tym, by w czasie jej nieobecności 
wejść i portret zdjąć ze ściany, nre można 
było myśleć, gdyż dozorczyni nawet, gdy 
wynosiła śmieci, zamykała drzwi na dwa 

Świt zajrzał do okna przyszłego wetery-
n ar..a. 

Nie zmrużył oka, ale na pomysł odzy­
skania arcydzieła wpaść mu się nie uda­
ło. 

Gdy koło południa, poczuwszy głód, 
wyszedł z domu, spotkał się na schodach 
oko w oko z wdową Laąuard. 

Popatrzał na nią i uderzył się w czoło: 
— Oczywiście — szepnął — piękna nie 

jest. Ale nad czym się tu namyślać. Czte 
rysta tysięcy franków... 

Przystanął i kładąc rękę na sercu, we­
stchnął rzewnie: 

— Jakże ja panią kocham! Od dawna 
śnię o pani, nie miałem tylko śmiałości o 
tym powiedzieć... 

Rzucił się na kolana i wyciągnął ręce. 
do stojącej z miotłą dozorczyni. 

— Tak, Apolonio, ginę z miłości! 
Chciałem się przemóc, ale to ponad moje 
siły. 

I nie dając zdumionej bohdance przyjść 
do słowa, zawołał: 

Czy zechcesz być moją żoną, Apolonio, 
Połciu, Poiuchno?... 

W trzy tygodnie potem nowożeńcy 
wrócil i do siebie. 

Amadeusz przyciemnił lampę abażu­
rem, lecz mimo to trudno mu było o złu­
dzenie, że poślubił czarującą, młodą pa­
nienkę. Pocieszał się, jak mógł: 

— Oczywiśoie, dozorczyni to nie hra­
bina. Lecz czy nie zdarzało się, że królo­
wie kochali się w pastuszkach? Oczywi­
ście, Apolonia nie jest już pierwszej mło­
dości, ale pięćdziesiąt dwa lata to dopie- i 
ro początek starości. To przecież na po- [ 

rządku dziennym, że ubodzy młodzieńcy 
biorą za żony bogate staruszki... 

Ale najwięcej otuchy dodawał mu w i ­
dok walecznego rycerza, to też raz po raz 
przeciągle wpatrywał się w niego. 

Nazajutrz, gdy się obudził, Apolonia 
już od dawna się krzątała. 

Podbiegła do niego: 
— Jakże ci się spało, mężusiu! Kawa 

z kożuszkiem już czeka. 
Chcąc osłodzić sobie widok towarzy­

szki życia, Amadeusz wzniósł oczy ku nie 
ustraszonemu wojakowi ,ale portretu nie 
było śladu: na jego miejscu wisiał ścienny 
kalendarz. 

Dozorczyni, widząc pobladłą twarz mał 
żonka, tłumaczyła, darząc go czułymi pie­
szczotami: 

— Szukasz obrazu, koteczku? Wyo­
braź sobie, że {en, co tu był wymalowa­
ny, zupełnie był podobny do nieboszczy­
ka pierwszego mego męża. Strach mnie 
zdjął, że on będzie patrzał na nowe moje 
szczęście, więc podarowałam go sąsied-
ce Franciszce Poirot zieleniarce 7. przeciw 
ka. 

Niewielka była różnica dla studenta 
weterynarii być mężem pięćdziesięcioletniej 
dozorczyni, czy pięćdziesięciosześcioletniej 
zieleniarki. 

Straciwszy godzinę czasu na próżne zło 
rzeczenia sobie i Apolonii, doszedł do wnio 
sku-

— Jeżeli się nie namyślałem, poślubia­
j ą c dla odzyskania rycerza Apolonię, cze­
mu miałbym się namyślać nad poślubie­
niem Fianciszki'*' 

W miesiąc potem, uzyskawszy rozwórj 
z dozorc^ynią, stanął przed merem z zie-
'cniarką. 

FraiKiszk? by'a panną, nie groziło 
więc, te obraj pizypomni jej męża i ż» 
zechce go darować sklepikarce. Dla pew­
ności jednak Amadeusz zdjął go ze ścia­
ny i schował do szafy. Klucz wsunął pod 
poduszkę. Zdziwionej oblubienicy obiecał, 
że później wyjawi jej powód dziwnego 
swego postępku. 

Nazajutrz od samego rana wziął 0° r »z 
i udał się z nim do mecenasa. 

Znakomity zbieracz nie raczył nawet 
spojrzeć na płótno, 

— Mam już tego dosyć, mój panic. 
Bajeczki o wuju, o spadku to nie dla 

mnie. Pan jest z kolei czterdziestym siód-
mym posiadaczem poszukiwanego przeze 
mnie obrazu, słyszy pan? Czterdziestu 
dmiu dowcipnisiów, przeczytawszy nie-
szczęsną wzmiankę, wymalowało „wałecz 
nego Armanda de Priel l", podpisuje 
sa. Przepędziłem wszystkich na czteO' wia­
try. Niech pan zmyka, pókim dobry, bc 
jak przyjdzie jeszcze jeden, daję z n a c dc 
policj i! 

Tłum. Kw. 

http://li.il/
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S P O R T . — ! 
Rzucamy hasto: 

walczcie o w y ż s z y p o z i o m i 
• W dniu 4 kwietnia br. a wiec w najbliż 

•.tą niedziele, rusza do boju piłkarska Liga. 
smagania piłkarzy 9 najwyższej w Polsce 
klasy trwać będą do późnej jesieni, 9 k łu­
sów musi bowiem stoczyć aż 72 mecze. 

Trzeba stwierdzić, że w tak długich roz 
'tywkach, wypełniających przeszło półro-
'•fcny sezon, bywają okresy, w których pol­
aki świat sportowy ma piłki nożnej dosyć. 
fin nią przesycony. Mimo to ten kryzys 
ainteresowania przemija i znów wszyscy 
mocjonują się rozgrywkami Ligi. 

Piłka nożna była, jest i będzie nadal naj 
(opularniejszym sportem polskim. Będzie 
«dal emocjonować tysiące widzów, któ­
rych jakoś inne sporty w Polsce zdobyć so 
•<ie jeszcze nie zdołały. 

Czy liga potrafi nadal atut atrakcyjności 
•chować? 

W sezonie 1936 r. ta atrakcyjność nie 
spadła. W odniesieniu do niektórych 

środowisk ligowych była nawet wręcz za­
grożona, to też dziś piłkarze ligowi u pro­
gu sezonu winni wziąć sobie za zadanie o-
siągnięcia takiego poziomu sportowego, 
aby sensacją ligową nie były ...afery na mia 
rę katowickiego Dębu, czy KS. Śląsk, aby 
o zdobyciu tytułu mistrza Polski nie decy­
dowała.... słaba forma przeciwnika lub też 
luki w jego szeregach. 

Piłkarstwo ligowe winno sezon 1937 r. 
rozpocząć pod znakiem walki o wyższy po 
ziom, walki z mierną rutyną, walki z cho­
dzeniem po drodze najmniejszego oporu. 

Czy.się to Lidze uda? Świąteczne star­
ty niemal wszystkich zespołów ligowych 
wykazały, że w tegorocznych bojach ligo­
wych zobaczymy prawie wyłącznie starych 
znajomych zmistrzostw zeszłorocznych. To 
nie jest zbyt różowy obraz. 

Dlatego właśnie rzucamy hasło: Walcz­
cie o wyższy poziom. 

I no trwającej wojny domowej 
I iszpania chce wysłać p i ł k a r z y do W i e d n i a . 

Budapeszt zwyciężył Poznań 9:/ na ringu 
a przegrał zgodnie z regulaminem międzynarodowym 16:0 

walk o ile Węgrzy nie zgodzą się na wa­
gę. Ostatecznie z przeszło 20 min. opóż-

Mecz międzynarodowy Poznań — Bu­
dapeszt w boksie zakończył się zwycię­
stwem gości w stosunku 9:7. Taki był wy 
nik walki na ringu. Zgodnie jednak z re­
gulaminem międzynarodowej federacji bok 
serskiej (Fiba) mecz wygrał walkowerem 
Poznań w stosunku 16:0, a to z tej przy­
czyny, że Węgrzy na zlecenie kierownika 
ekspedycji p. Kankowskyego nie stanęli 
przed meczem do wagi. Polacy chcąc 
pójść na rękę Węgrom, którzy — jak wia 
domo — od kilkunastu dni stoczyli szereg 
walk, wyrazili nawet gotowość walki w 
poszczególnych wagach, o ile zawodnik 
węgierski nie wykaże nadwagi więcej ani 
żeli pół kilo, ale Węgrzy się na to nie 
zgodzili. Zawodnicy Poznania nie chcieli 
się początkowo zgodzić na rozegranie 

nieniem rozpoczęto walki, rezygnując z 
wagi. Polacy w odpowiedzi na niesporto-
we postępowanie gości odpowiedzieli rów 
nież podobnymi pociągnięciami: Mianowi­
cie wystawil i oni do wagi średniej za­
miast Szułczyńskiego — Szymurę. Sędzio­
wanie pozostawiało poza tym bardzo wie 
le do życzenia. System trzech sędziów o-
kazał się raz jeszcze wysoce niewłaściwy. 
Pokrzywdzono kilku zawodników, zarówno 
Polaków, jak i Węgrów. Największą krzy 
wdę wyrządzono Jareckiemu, któremu p/zy 
znano w walce z mistrzem olimpiady Ka 
rangim wynik remisowy, jakkolwiek miał 
on walkę wygraną, niewysoko, ale zasłu­
żenie. 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h 

\ y początkach ub. roku hiszpański Zwią 
,j( piłkarski zawarł umowę ze związkami 
łkarskimi Austrii i Węgier na rozegranie 

*vóch spotkań międzypaństwowych w r. 
t')37, JAecz z Austrią miał się odbyć 2 ma 

w Wiedniu, a mecz z Węgrami 9 maja w 
jfjapeszcie. Wobec trwającej wojny do-
o w e j , Austria oczywiście nie liczyła, aby 
zegr*rt'e meczu było w ogóle możliwe i 
kontraktowała n.a ten termin mecz pWkar 
j l t Szkocją. Tymczasem obecnie Austria 

cki Związek Piłkarski otrzymał z Barcelony 
list, w którym Hiszpansjfj Związek zawia­
damia, że zgodnie z zawjjrtą umową, posta 
nowi! wysłać swoją reprezentację do Wie­
dnia na dzień 2 maja. Związek Austriacki, 
który już zdążył podpisać umowę ze Szko 
cją, znajduje się obecnie w kłopotliwej sy­
tuacji. Prawdopodobnie jednak Austria zre 
zygmije ze spotkania z Hiszpanią. Tak przy 
najmniej zapewnia prasa wiedeńska. 

lelfasz nie został jeszcze 

»rzez Belgów zaangażowany 
Jlk nam komunikują, w sprawie zaan 

towania Heljasza jako trenera belgij-
ego Związku Lekkoatletycznego nie za-
JM jeszcze żadna decyzja. Belgijski 
wiązek Lekkoatletyczny, który w buełże-

swym przeznaczył na trenera sumę 40 
łęcy franków i przedłożył budżet swój 
outowi sportowemu", który z ramienia 
I ł jwa za jmu je s i c rozcWi.-,!,'.,,, aybsy.lM .w 
zymał na feti cel tylko TO fyslTranków. 
sztę polecono Związkowi wypłacić z wła 
ych funduszów. Wobec tego, że Związek 
kkoatletyczny ttie posiada prawie źad-
ch dochodów, jest rzeczą wykluczoną, że 

CIE SPORTOWE ZGIERZA. 

SOKÓŁ —SKS 1:1 (1:0) . 
Na boisku Sokoła przy ul. Piaskowej od 

ł się mecz towarzyski w piłkę nożną mię 
ty miejscowym Sokołem a A-klasową dru 

.yną łódzką SKS. Spotkanie nie przyniosło 
zwycięstwa nikomu. Gospodarze dobrze 

Msalł *ię w pierwszej połowie, górując 
•zsprzecznie nad przeciwnikiem. W tym 
ż 'czasie zdobył dla Zgierza pierwszą i 
dyną bramkę Pietrzak najlepszy z drużyny 
obrze wypadli również obrońca Czuba-
>w*ki i Podgórski w bramce. Po przerwie 
użyna gości wystąpiła prawie, i e w kom 
etnie zmienionym składzie, co pozwoliło 
j przodować w grze i przez Kapczyńskie 
> wyrównać. W ostatnim momencie Sokół 
e wykorzystał wspaniałej sytuacji pod-
•amkowej. 

by mógł wydać tak znaczną sumę z wła­
snego budżetu. Związek Lekkoatletyczny 
nie zrezygnował jednak z trenera i ostatnio 
zwrócił się po raz drugi do „frontu spor­
towego", oświadczając, rż dla zaangażowa 
nia trenera zagranicznego musi otrzymać 
pełną sumę, przewidzianą w budżecie. Osta 
teczna decyzja zależy obecnie od marszał­
ka S rn . i i i i Ul L i i ł j ie i isa . k t ó r y zainuue sta­
nowisko prezesa „frontu sportowego . 

W ciągu soboty i niedzieli rozegrane zo 
staną w Bydgoszczy mistrzostwa atletycz­
ne Polski w wagach koguciej i półciężkiej 
na które z zapaśników łódzkich wyjeżdża­
ją Pawlicki ( IKP) i Jakubowski ( IKP). 

W niedzielę odbędzie się na stadionie 
ŁKS-u przy Al. Unii o godz. 15.30 pierw­
szy w tym roku mecz ligowy między ŁKS 
a Cracovią. Sędzią meczu będzie p. Frank 
Poza tym odbędą się w kraju następujące 
mecze ligowe: w Krakowie: Wisła — War 
szawiairka i we Lwowie: Pogoń — Gar­
barnia. 

W niedzielę rozegra również pierwsze 
swe mecze w tym roku o mistrzostwo łódz 
ka klasa A. Wszystkie te mecze rozpoczną 
się o godz. 11-ej przed poł. Na boisku WKS 
odbędzie słę mecz WKS — UT, na boisku 
Wimy: Wima — ŁKS Ib, na boisku ŁKS-u 
ŁTSG — Sokół (Pabianice), na boisku W i 
dzewa: Widzew — PTC i na boisku Soko 
ła w Pabianicach: Burza — SKS. 

W nadchodzącą niedzielę. 4 kwietnia 
odbędzie się w sali Teatru Polskiego o 
godz. 11.30 ostatni mecz o mistrzostwo dru 
żynowe Polski w boksie między IKP a war 
szawskrrn Okęciem. Poprzedni mecz tych 
drużyn w Warszawie zakończył srę wyn i ­
kiem remisowym 8:8. IKP przygotowuje 
tym razem swój najsilniejszy zespół, gdyż 
mecz zadecyduje o zdobyciu przez jedną z 
drużyn tytułu wicemistrza Polski. 

W czwartek 1 kwietnia odbędzie się \v 
sali Geyera o godz. 20-ej towarzyski mecz 
bokserski Sokół — Geyer. Drużyny wystą 

CHCĄ WIDZIEĆ MISTRZA... 
Kaspar jedzie do Ameryki i Australii. 

Łyżwiarski mistrz świata Feliks Kaspar' 
(wiedeńczyk) zaproszony został do Amęry 
k i na szereg występów. Ponadto Kaspar o-
trzymał zaproszenie do Australii na wystę 
py w Sidney i Melbourne. 

UTONĄŁ SŁYNNY HOKEISTA. 
HINDUS MOHAMED JAFAR. 

Najlepszy hokeista świata, członek słyn 
nej drużyny hinduskiej hokeja na trawie 
Mohamed Jafar utonął, w czasie świąt w 
Lahore. Mohamed Jafar brał udział w 
dWóch ostatnich olimpiadach, wykazując 
niedoścignioną klasę. 

BRADDOCK UCIEKŁ DO LONDYNU? 
W Nowym Jorku rozeszły się pogłoski, 

że Braddock udał się do Londynu, aby tam 
prowadzić dalsze pertraktacje ze Schmelin 
giem o rozegranie meczu o mistrzostwo 
świata w Berlinie. Oficjalne sfery bokser 
skie Ameryki odmówiły wszelkich wyja­
śnień na ten temat. 

pią w nast 
^z-ztrrred 
maszewsłcl, 
Jaskuła, Mirowski 

składach: Ge 

Miłrołajewyk* 
Sokół — Pajkert, Druż 

l l ac i ego w i a l n i e le raz? 
Ogłoszenie naszej akcji uprzystępnienia naszym 

rtelnikom nauki języków obcych w chwili a ba*" 
j n i . jest przypadkowe. Nigdy bowiem bardziej 
obycia znajomości jeżyków u nas nie było pil-
•jsze i bardziej potrzebne, nit teraz. 

Kto śledzi rozwój naszych stosunków zza grani-
, czy to na polo gospodarczym, kulturalnym, ez7 
dziedzinie turystyki, musi stwierdzi*, że łnten-

wnosc ich wrasta niemal z każdym dniem. 
Na pierwszy plan w tym względzie wysuwsja 

t stosunki handlowe i ilość przedsiębiorstw han-
nwv(!i i przemysłowych kontynuujących i nawie-
jaeych stosunki te zza granica coraz «if po w ' f ' c -
l , przy stwierdzonym braku odpowiednio wykwa-
ikowanych sił pomocniczych, posiadających ję­

tki. 
Nauczenie się jeżyka obcego jest tedy jednozna-

nym w zdobyciem kwalifikacji na odpowiednie 
inowiłko, a wiec takie samego tego stanowiska. 

Zasięg tego zapotrzebowania jest olbrzymi: o-
bejmuje on niemal wszystkich począwszy od kie. 
równików i wyższych funkcjonariuszy największych 
nawet przedsiębiorstw, poprzez sklepy, pragnące 
zdobyć, klientelę cudzoziemców, do służby w ho­
telach i pensjonatach, które razem ze wszystkimi 
instytucjami przemysł.u turystycznego, pragną ścia-
gn|ć da kraju jak największe ilości turystów za­
granicznych. 

Tvrh wszystkich pragniemy gorjco zachęcić do 
natychmiastowego rozpoczęcia nauki języków ł wy­
zyskania w tym celu wieczorów w sposób najbar­
dziej pożyteczny. A zachęcić, jch możemy tym śmie­
lej, że. polecamy' im zarazem doskonały do tego 
środek i ułatwiamy im jego nabycie. 

Zaznaczamy, że akcja nasza trwać będzie tylka 
do 7 kwietnia, nie należy więc zwlekać, lecz szybko 
powziąć decyzję. 

Do 
Administracji „Echa". 

Łódź, ul. Żwirki 2. 

N in i . jszym zamawiam kura L ing uaphone języka francuskiego — lub angielskie­
go — lub niemieckiego za obniżoną eftnę 

**• — przy zapłacie gotówką, 
«l. 150.— pł. w 5 rataeh mieś. po zł. 3 0 . — 
zł. 156.— pł. w 8 ratach mieś. po *L 1*.50.—• 

Pierwaa* ratę p rzekAi . gotówka zaraz po przyjęciu mego zamówienia na po­
zostałe zaś prześlę pokrycie wekslowe. 

(Niepotrzebne wykreślić). 

Imię { nazwisko 

Zawód 

Adres 

APEL DO WSZYSTKICH KOBIET 
Ochotnicza Strat Pożarna w Lodzi organizuje 

żrńsk| służbę samarytnńsko - pożarnicza, której ce­
lem będzie: 

niesienie w każdej potrzebie pomocy samary­
tańskiej członkom Straży i miejscowej ludności; 

pomoc Straży przy zwalczaniu klfski pożarów 
przez pełnienie lżejszych czynności bojowych; 

prace świetlicowe, wychowanie obywatelskie, kul 
turalns • oświatowe, prace nad podniesieniem spra­
wności ffzyrznej wśród kobiet. 

Do wszystkich tych kobiet, które chciałyby pra-
cować społecznie, apeluje Ochotnicza Straż Pożarna 
a zapisywanie się na członków żeńskiej służby sa­
marytańsko - pożarniczej. 

Bliższych informacyj zainteresowanym udzielać 
będzie p. o. dowódcy plutonu żeńskiego w biur za 
zarządu O. S. P., ul. Sienkiewicza 54, tel. 116-96, 
w godzinach od 8 do 15. 

Jednocześnie O. S. P. w Lodzi komunikuje, i i 
zapisy mężczyzn - ochotników przedłuża się do dnia 
1 maja r. b. 

Z CYRKU STANIEWSKICH W ŁODZI. 
Inauguracyjne przedstawienie w Cyrku 

Staniewskich odbyło się w niedzielę o 16 
pop. przy szczelnie wypełnionej widowni, 
frekwencja publiczności dopisała już z tego 
powodu, że Cyrk rorbił olbrzymie namioty 
przy ul. Al. Kościuszki 5-7. 

Obecny program składający się » kilku­
nastu światowych atrakcyj cieszyć się bę­
dzie v/ Łcdzi zasłużonym powodzeniem. 

Wymienić należy świetny zespół wło­
skich klownów muzykalnych Carlo Medini, 
gwiazdę filmową Lińsittę Leers, iluzjonistę 
0 światowej sławie Corodiniego, rodzeństwo 
Riedner w rewelacyjnvch papisach akroba­
tycznych, króla humorystów Bronisława 
Bronowskiego w roli dorożkarza łódzkiego 
w atrakcyjnym repertuarze miejscowym, tre­
surę arabskich koni, tresurę małp, kucyków 
1 wiele innych nowych atrakcyj. 

Z braku miejsca szczegółowe sprawo­
zdanie zamieścimy w najbliższym numerze. 
Program godny zwiedzenia. 

biński, Piątkowski, Wacławek, Bryżewski, 
Szczeciński, Muszyński, Niewadził i Dybi -
l a t . 

W dniu dzisiejszym rozpoczną się w lo 
kału Pracowników Elektrowni przy ul . Prze 
jazd mistrzostwa szermiercze okręgu k l . C 
dla mężczyzn. W dniu dzisiejszym odbędą 
się walki na szpady, jutro na szable. Począ 
tek o godz. 18-ej. Do mistrzostw zgłoszo­
nych zostało ok. 20 zawodników klubów: 
PKS, PPW, Tramwajarze i Pracowników 
Elektrowni. 

Istniejący od kilkunastu lat na terenie 
Rudy Pabianickiej Rudzki Klub Sportowy 
został u progu walk o mistrzostwo klasy B 
poważnie vzmocnk)ny dzięki fuzji z Ama­
torskim Klubem Sportowym. 

Na zebraniu zarządów obu krubóv w 
dn. 7 bm. postanowiono, że nowopowsta­
ła organizacja sportowa będzie nosiła na­
zwę Rudzkiego Klubu Sportowego, które­
go zarząd ukonstytuował się następująco: 
prezes — A. Pietrzak, I-szy wiceprezes — 
St. Czekanowski, Il-gf wiceprezes Br. Her 
man, sekretarz T. Rakowski, skarbnik J. 
Niewczas, gospodarz A. Dubla. Ćzłcnkowie 
zarządu: F. Heleniak, J. Idzikowski, J. Dy-
ktyriski, L. Kaszner i A. Wolski. Kierowni 
ctwo sekcji piłki nożnej powierzono L. Ra 
kowieckiemu. 

W niedzielę dnia 4 kwietnia o godz. 16 
odbędzie się Ciekawy mecz pływacki po­
między Warszawą (YMCA) i Łodzią (YM 
CA). W składzie łódzkiej drużyny wystą­
pią najlepsi pływacy. Zwolennicy pływania 
dobrze pamiętają zespół Krakowskiej YM 
łCAy-fesóry-n«r«awod*ch-jw»Ła<|u w~lurym 
w . zajął wszystkie I i II miejsca. Zespół 
warszawski jest niemniej silny, to też wal 
ki będą bardzo ciekawe, gdyż łodzianie 
spodziewają się tym razem osiągnąć znacz 
nie lepsze wyniki, niż w meczu z Krako­
wem. 

Kluby,,dzikie" na boisku 
Rozegrany na boiska Sokoła przy ul. Tylnej 7 

mecz piłkarski między drużynami K.S. Rzemieślnik 
i K.S. Przyszłość lakońrzył się zwycięstwem K. S 
Przyszłość w stosunku 3:0 (1:0) . 

Cra była dość ciekawa i zakończyła się zasłu 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 
BAWEŁNA. ^ 

Notowania z dnia 30 marca. ' 
Nowy J o r k : loco 15.25, kwiecień 14.73, maj 

14.65—69, czerwiec 14.60 
Liverpool: loco 8.05, marzec 7.80, kwiecień 7.80, 

n , a J " - 8 0 u 
Egipska (Sakell.): loco 12.90, marzec 12.18, l i ­

piec 12.30, wrzesień 12.50 
Brema: loco 16.76, lipiec 14.35. październik 

14.58, grudzień 14.63 

Waluty, dewizy i akcie 
Słabsze usposobienie dla papierów państwowych. 

Rozmiary obrotów papierami państwowymi by­
ły średnie przy nieznacznych stosunkowo odchylę, 
niach kursowych. 

Z prrmiówek zwykłe odcinki 3.proc. Poi . I n ­
westycyjnej 1 i 2 cm. obiegały po cenach o '2"> gr 
obniżonych; serie 1 em. zyskały 50 gr, 2 eni. — 
utrzymały się na poziomie ustalonym, Dolarówka 
natomiast była droższa o 25 gr na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych po nja.. 
zmienionych cenach obracano 5-proc. Poi . Konwer-
syjnn, 7-prOc. Poż. Stabilizacyjna oraz listami i o-
bligacjami banków państwowyrh. Wyróżniła się jo­
dynie 4-pror. Poi . Konsolidacyjna, która poniosła 
stratę kursowe w wysokości 0.50 procent. 

Listy zastawne — bez większych zmian. 
W dziale prywatnych papierów lokacyjnych pa­

nował nastrój spokojny z odcieniem cokolwiek moc. 
niejszym. Rozmiary obrotów były stosunkowo nia-
znaczne. 

4 i pół proc. Ziemskie w Warsaawie obiecały 
po cenie niezmienionej, 5-proe. m. Warszawy 193S 
natomiast były droisze . 0.62 proc. 

W grupie prowincjonalnej obracano dworna ga­
tunkami listów, mianowicie 5-pror. tn. Lublina 1933 
1 S.proc m. Ładzi 1933 r., z których pierwsze obie­
gały po cenie ustalonej, a drugie podniosły «ię o 
0.75 proc. w stosunku do statnich notowań giełdo­
wych. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł . Inwestycyjna 1 em. 64.50, 1 cm. serie »4.0n, . 

2 em. 63.50, 2 em. serie 81.50, Dolarowa S a. 44.7.i. 
Stabili zicyjni 1927 r. 368.00, K.on*olidafyjnt 1936 
50.88, Konwers. 1924 r. 54.75, Dolarowa 1919 55.07, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bod. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie gwar. 1924 r. 40.20, Ziem. 
skie w Warszawie 5 a 52.75, m. Warszawy 1938. r. 
56.38, m. Lublina 1933 r. 47.00, m. Łodzi 51.00 

Akcje — przewainie mocniejsze. 
Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg dose 

ożywiony, ogółem zanotowano w oficjalnych trans­
akcjach sześć gatunków papierów dywidenda wy eh. 

Bank Polski 99.50, Cukier 29.75, Węgiel 50.50, 
Lilpop 13.75, Norblin 65.00, Starachowic* 82.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 31. 3. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 31.50 — 32.00, iyta I stand. 

25.25 — 25.50, maka pszenna gat. I wyciągowa 
49.50 — 50.50, maka żytnia wyeiag. 36.00 — 17.00, 
męka razowa 28.25 — 29.25 

Poznań, 31. 3. — 1 "rzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: iyto 24.25 — 24.50, pszenic* 

29.25 — 29.50, maka żytnia wyciąg. 36.00 — 36.50, 
inęk^jraełm^JIA^J^wgiijj^ 

żonym zwycięstwem 
Wojciechowski — 2 

FrżysztośrL Bramki 
i Adamek — 1. 

zdobyli: 

A WIĘC W NIEDZIELĘ. . . 
W niedzielę, dnia 4 kwietnia o g. 11.45 na see. 

nie Teatru Miejskiego w Łodzi przy ul. Sródmiej 
skiej 15 wystawiona będzie staraniem Sv.koł Zgromn 
dzenia Kupców w Łodzi przepiękna bajka Marii 
Ccr«on - Dąbrowskiej pt. ,,Laleczka z saskiej por 
relany". Całkowity dochód s tej impresy przezna­
czony jest na budowę internatu dla dzieci ociemnia 
łych przy Łódzkiej Rodzinie Radiowej. 

Bilety w cenie od 30 groszy do zł 1.85 do na­
bycia już w sekretariacie Ł.R.R., ul. Piotrkowska 
nr 106, prawa oficyna, pierwsze piętro, tel. 128-06, 
w godzinach od 15 do 20, zaś w dniu przedstawienia 
w kasie Teatru Miejskiego. 

A więc młodzież całej Łodzi spotyka się w nie 
dziele, dnia 4 kwietnia o g. 11.45 przed południem 
w Teatrze Miejskim. 

Jutro zjemy na obiad 
Grochówkę na szynce, pieczeń wołową 

buraczkami, placek. 

WISZUJEMY. 
Jutro: Teodorowi. 
Wschód słońca 5,21. 
Zachód słońca 18.16. 
Długość dnia 12.55. 
Przybyło dnia 4.56. 

Dorożkarz na arenie curkowel. 
WESOŁE W I D O W I S K O PRZY AL. K O Ś C I U S Z K I , mm Program przybyłego do Łodzi Cyrku Sta­
niewskich będzie niewątpliwie „łańcuchem 
szczęścia" dla dyrekcji, bowiem składa się z 
dobrze wypróbowanych ogniw. Atrakcyjna 
całość jest po prostu naszpilkowana rodzyn 
kami, które z niebywała zachłannością poły-
krne są przez spragnionych dobrego wido­
wiska łodzian. Numerem o europejskiej sła­
wie jest występ świetnych clownów „7 Car­
lo AAedini". Są to mistrzowie swego zawodu, 
akrobaci-wirtuozi na wszystkich instrumen­
tach. Popisy orkiestry doskonałych błaznów 
trwają dość długo, a mimo to rozochocona 
publiczność nie chce jej puścić z areny, ob­
darzając wykonawców rzęsistymi oklaska.-
mi. Brawo „7 Carlo Medini". Nic umiejąc pb 
polsku bawić dłuższy czas widzów nadzwy­
czajnym widowiskiem — to sztuka! 

Atrakcją również na wieiką skalę jest 
satyryk, król humorystów polskich kochany 
lwowiak, niezapomniany Bronisław Bronów 

ski. lego „Dorożkarz Nr. 601" jest jakby 
żywcem wycięty z bruku łódzkiego. Dowci 
py krótkie, ale jędrne wywołują kaskady 
śmiechu. W satyrach Bronowskiego wszy­
stkim się dostaje: mistrz żywego słowa nie 
zostawia na swych cfiarach dosłownie su­
chej nitki. 

Urocza akrobatka Luisita Leers, „białe 
zjawisko cyrku" olśniewa widza niebezpiecz 
nymi ewolucjami na trapezie, a iluzjonista, 
nagik i czarodziej Cordini z nadzwyczajną 
pomysłowością i zręcznością bawi wszyst­
kich swoimi „szwindlami". Z programu za­
sługują także na wyróżnienie 2 „Riedner", 
chluba Holandii, duet złożony z mężczyzny 
i kobiety obnoszącej swego parmera na rę­
ku, młcidy żongler Stało. „Les Girardi" — 
akrobacja w połączeniu z muzyka oraz ory­
ginalna tresura psów p. Liii Kónyót. Spręży-

Z POLSKIEJ YMCA. 
Klub „Plastyków" Ogniska Łódzkiego 

Polskiej YMCA. organizuje wystawę (ma- I 
IAf»two,'"eysunek, rzeźba), która trwać bę-
dze od dnia 4 — 11 kwietnia br. Wystawę 
można zwiedzać codziennie od Roch. 18 do 
22-ej w gmachu Ogniska, ul. Moniuszki 4-a. 
Wstęp dla członków gr. 20, dla gości gr. 25. 

CO nas PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — Gdyby młodość wie­

działa, a starość mogła. 
Teatf PWsJti (Cegielniana 27) — Pro­

fesja Pani Warren 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18)— Raz 

się tylko żyje. 
Adria — 30 karatów szczęścia 
Casino — Piętro wyżej. 
Corso — San Francisko. 
Europa — Weseli biedacy. 
Grand-KIno — Dama kameliowa. 
Ikar — I Bohater, II Furia, 
Metro — 30 karatów szczęścia. 
Mimoza — I Nie zapomnij q mnie, H 

Zemsta Johna Ellmana. 
Miraż — Bolek i Lolek. 
Palące — Moskwa — Szanghaj. 
Przedwiośnie — Barbara Radziwiłłówn* 
Rakieta — Papa się żeni. 
Rialto — Dyplomatyczna żona 
Stylowy — W blasku słońca. 
Ton — Zapomniana symfonia. 

Zachęta — „Trędowata". A 
W Y S T A W Y . ^ 

Wystawa tkanin ludowych wileńskich 1 nowegrods-
kich w Mim-iirt* Etnografirznym przy ul. Piotr-' 
kowskiej 104 

Wystawa obrazów A b . Gutnajera przy uL piotr­
kowskiej 106 

Instytut Propagandy Sztuki w parku 
otwarty codziennie od g. 11—20: od g. 
dowa wystawa drzeworytów 

Sienkiewicza 
Międzynaro* 

DzU w środę 
media Rapliaclsona 
starość mogła.,, Ze 

TEATR MIEJSKI 
o godz. 8.30 wierz, przemiła ko-1 

„Gdyby młodość wiedsiała 
względu na wyjazd Antoniego J 

Różyckiego grającego w sztuce tej rolę główne 
„Gdyby młodość wiedziała a starość mogła" grana] 
będzie już po raz bezwzględnie ostatni. Ceny zni­
żone. 

W czwartek i w piątek o godz. 8.30 wiecz. po-
wodzeniowa komedia Jarosława Iwaszkiewicza „La­
to w Nohant" — również po cenach zniżonych. 

Na ukończeniu pod reżyserię Konstantego Tatar 
kiewicza świetna komedia kapitalnego 
Prywatnego życia pięknej Heleny" — L.H.E. 

lc.'ya, pt. „Wiosenne por/. i idki". 

autora] 
l i n k i ! 

T A N I O Z A B A W K I , 
ZAKOPIAŃSKIE P Ł A S Z C Z Y K I - G U Ń K I 
S E R D A C Z K I , P A N T O F L E , R Z E Ź B ' 

„ N I N A " P i o t r k o w s k a 1 1 0 . 

TANIO M E B L E 
pojedyncze oraz całkowite urządzenia, naj­
nowszy styl, pierwszorzędne wykonanie,! 
gwarancja, dogodne warunki, p o l e e a : f 

Rzemieślnik Polski 
ste k ie rown ic two fil i i , cyrku spoczywa W rę- Napiórkowskiego 7. — U W A G A : Okazyjnie sprze-
kach p. Leona Górskiego. nowa. sypialnię i stołowy stylowa. 

I 
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S K O K P R Z E Z O K N O . 

Ofiary roztargnienia. 
T R A G I K O M I C Z N E S Y T U A C J E „ Z A P O M I N A L S K I C H 

Profesor, który zapomina swój parasol j karstw i Dowoduia ciężką chorobę l u b ' 

Łohomolywą motorowa. 
f 8 

Profesor, który zapomina swój parasol 
— jeśli sję sprawę dokładnie przemyśli— 
nie jest roztargniony. — Przeciwnie, jest 
on w najwyższej mierze skoncentrowany 
myślą na innej rzeczy, która go zajmuje 
I dlatego zapomina parasol. Zresztą za­
pomnienie parasola jest jeszcze najsłab­
szym przykładem roztargnienia. Był np. pc 
wien profesor, wybitny profesor, który o-
żenił się z swoją sekretarką. Małżeństwo 
było bardzo szczęśliwe, gdyż codziennie 
rano profesor wzywał żonę do pracy sło­

wami: „Panno V, proszę do maszyny. Czas 
zacząć!"... Po prostu zapomniał, że jest źo 
naty... O podobnym wypadku, jeszcze bar 
dziej dla kobiety przykrym, donoszą z in ­
nej strony Również roztargniony profesor. 
— Ten pamiętał już, że jest żonaty, ale 
nigdy- nie pamiętał dokładnie z kim. Skut­
kiem czego dochodziło do tragikomicznych 
powikłań, gdyż profesor przystępował do 
obcych kobiet, biorąc je za swoje żony 

karstw i powodują 
śmierć pacjenta. 

Do rzeczy przykrych należy twardy 
sen i przespanie pewnej godziny rannej. 
Bardzo wielu ludziom wczesne wstawanie 
sprawia trudność i jest dla nich przykre. 
Gorzej jest, jeśli ktoś budząc się rano — 
przez roztargnienie zapomina, że ma jakiś 
zawód i zajęcie, obraca się na drugi bok 
i śpi dałej. Wypadki takiego chwilowego 
stępienia umysłowego są częstsze, aniżeli 
się wydaje... 

Bywają i inne wypadki roztargnienia 
Niejednemu zapewne zdarzyło się, że w 
pośpiechu wybiegł na ulicę bez kołnierzy­
ka lub kamizelki. Gorzej sprawa się przed 
stawia, gdy się zapomni... spodni. 

Do gatunku roztargnienia w dziedzi­
nie garderoby nalrry także wypadek taki, 
iż we Wiedniu jeden z profesorów przy­
szedł na herbatkę do pewnych państwa w 
dwóch różnych bucikach: jeden był brą-
7(HUV Arn~\ ' i u u u w u i . jeuen oył Dra 

inny wypadek roztargnienia, wypadek zowy, drugi czarny. Gdy mu zwrócono u 
autentyczny, wydarzył się .niedawno. Pe-Jwagę na tę omyłkę odpowiedział- Dziw 
wien starszy pan, niejaki Jan G., miał zwy ' 

nie odpowiedział, gdyż był zamyślony i za 
pomniał, że znajduje się w wyjątkowej sy­
tuacji. Oficer strzelił drugi raz kładąc pro 
fesora trupem na miejscu. 

Ostatni wypadek, który opowiem, jest 
również stuprocentowo prawdziwy. Doty­
czy on pewnego młodego lekarza. Lekarz 
ten mieszkał na wsi, w małej, pięknej, par 
terowej wi l l i . Codziennie rano miał on zwy 
czaj wprost z łóżka wyskakiwać w piża­
mie na wolne powietrze. Dla skrócenia 
drogi opuszczał swój pokój przez okno, jc 
dnym susem znajdował się już w ogrodzie. 
Po gimnastyce wracał do pokoju. Po kilku 
latach takiego trybu życia, lekarz przeniósł 
praktykę do wielkiego miasta. Zamieszkał 
na trzecim piętrze. Zaraz pierwszego dnia 
rano rozegrał się tam ponury dramat. Le­
karz zapomniał, gdzie się znajduje, zerwał 
się rano z łóżka, otworzył okno i — wy­
skoczył. W przepaść. Zginął na miejscu, 
zapominając, że nie mieszka w parterowej 
wi l l i wiejskiej 

W Edgewater (Stany Zjednoczone) zbudowano oryeinalna tnkL*** ™ 
która może poruszać się zarówno na szynach jakTnaŁ 8 k T / ^ m ° l o r o v v a J 
cztery dla szyn) mogą być naprzemian" podnoszone 1 o p u ^ e ^ t e W 

trzeby. Lokomotywa może uciągnąć 11 wagonów ' 

czaj, że sam palił w pięciu i dokładał 
drzewo. Pewnego razu trzymał on w jed­
nej ręce plik banknotów, które właśnie 
przeliczył, zaś w drugiej ręce trzymał po­
lano. — I w roztargnieniu miast polana 
wrzucił do ognia paczkę banknotów. W 
mjjnieniu oka pieniądze spłonęły, a ów 
pan" w Ciągu minuty stał się żebrakiem. 

Najtragiczniej wypadają te fakty roz­
targnienia, które polegają na zamianie le-

C z a n g - K a l - C z e k 
n a W f l e g t a t u r z e . 

arszałek Cziang-Kal-Czek przebywa wraz 
z żoną na kuracji w chińskim uzdrowisku 

Mokanszan koło Hankou. 

ne, doprawdy dziwne.... Ale proszę mi 
wierzyć: mam w domu jeszcze taką parę!" 

Tak więc nie należy nigdy mieszkania 
swego zbyt pośpiesznie opuszczać. Bo pro 
szę pomyśleć. Jest pan na letnisku i nagle 
wpada panu na myśl, że nie zakręcił pan 
zbyt szczelnie kurka wodociągowego 
swojej łazience. I choćby było inaczej, 
choćby w łazience było wszystko w ideał 
nym porządku — sama wątpliwość zepsu­
je cały urlop. 

Pewien matematyk utonął w Dunaju, 
gdyż w czasie kąpieli tak głęboko zamyślił 
się na temat jakiegoś zadania geomety-
cznego, że stracił grunt pod nogami i po­
szedł na dno. Również pewien uczony zgi­
nął tragicznie w Budapeszcie w pojedynku 
z\oficcrem. Umówiono trzykrotną wymia-
nęVstrzałów. Po strzale oficera, profesor 

PODSŁUCHANE 
PRACA. 

Szef: — Więc przyznajesz się, że 
godziny tu śpisz, zamiast pracować? 

Praktykant; — Tak, ale śniło mi się 
pracuję. 

KAPELUSZ SZCZĘŚCIA. 

Głąbek ma nowy kapelusz dziwacznego 
kształtu. 

— Dlaczego pan nosi taki kapelusz?-^ 
pyta go jeden z przyjaciół. 

— To jest kapelusz szczęścia. 
— Naprawdę? 
— Tak. Moja żona powiedziała, że nie 

będzie ze mną chodziła, jeżeli będę no3ił 
ten kapelusz. 

KOSZTOWNA ŻONA. 
r 

Ona: — Mój ojciec daje rzadko, ale je­
żeli już da, to jest to naprawdę coś ko­
sztownego. 

On: — Przekonałem się o tern, kiedy 
mi dał ciebie za żonę. 

Skoczek został bokserem. 
Japonia rajem dziennikarzy 
WmmWm Pobłażliwa cenzura. • • B 

Angielskie czasopismo „The New Sta- matem bardzo ciętych i pełnych humoru 
tesman and Nation" zamieszcza ciekawe artykułów w prasie, które napewno nie 
rozważania na temat błędnych pojęć Euro ujrzałyby światła dziennego w wielu kra-
pejczyków o synach „kraju wschodzącego jach europejskich. 
słońca", czyli japończyków. Utarło się np. świadczy to o dużym poczuciu humorlt 
przekonanie, że wolność prasy w Japonii u Japończyków, nie mówiąc już o posza-
jest równie ograniczona, jak w niektórych nowaniu wolności prasy, a więc i wolności 
państwach europejskich. Okazuje sic tvm- oninii 

Podczas mistrzostw bokserskich amerykan 
skich uniwersytetów, znany olimpijczyk 
Albrirton, który skokiem na 2 m zdobył sre 
B m y medal olimpijski został mistrzem bo­

ksu ciężkiej wagi. 

państwach europejskich. Okazuje się tym 
czasem, że sprawa przedstawia się zupeł­
nie inaczej. „Prasa japońska — czytamy w 
wspomnianym piśmie — korzysta z naj­
większych na całym świecie wolności. 

Premier państwa na równi z najbar­
dziej niegodnym „barbarzyńcą z ze­
wnątrz" jest narażony na publiczne odsło­
nięcie szczegółów jego prywatengo życia. 

Tak np. „Asahi" , jeden z najpoważniej 
szych dzienników japońskich, napisał swe 
go czasu: „Premier Okada lubi wypić co 
wieczór dużą butelkę „sake" (mocne wino 
ryżowe), ale nie dba o to, czy wino, któ­
re mu podają jest warte kO i 80 jen. Aby 
tylko butelka zawierała „sake" jakiegokol 
wiek gatunku, jest już zadowolony i wysą­
cza całą butelkę z promiennym uśmiechem 
na twarzy". 

Osoby wysoko postawione w japoń­
skiej hierarchii państwowej "są często te 

Tydz ień dobroc i w Be lg i i 
Inicjatywa Czerwonego Krz ^ża 

Z inicjatywy belgijskiego Czerwonego 
Krzyża w całym kraju obchodzony jest o-
becnie Tydzień Dobroci. Ma on na celu 
wzbudzić u wszystkich dobroć i uprzej­
mość, chce przypomnieć iż dobroć jest 
obowiązkiem człowieka i chrześcijanina. 
Kulturalną swą działalność rozwinął Czer­

wony Krzyż w czasie tygodnia propagan­
dy dobroci również po szpitalach i przy­
tułkach dla starców i sierot. Przy tej oka­
zji została otwarta w szpitalu św. Piotra w 
Brukseli duża biblioteka dla chorych. Jest 
to pierwsza biblioteka tego r o d z a j u , która 
została założoną w Belgii, 

ooo 
/ 

opinii. Na ten temat p"iszc „Wiarus" : 
Jakże inaczej niestety przedstawia się 

rzecz pod tym względem u nas. Świadczą 
0 tym puste miejsca zamiast artykułów W 
wielu dziennikach, które uległy konfiska­
cie. W bardzo wielu wypadkach konfiska­
ty te są później uchylane przez odpowie­
dnie władze sądowe, które w danych arty-* 
kułach nic dopatrzyły się cech przestęp­
stwa. Dopttrzył się ich natomiast jakiś 
dygnitarz, odkomenderowany do cenzury, 
1 konfiskuje gazetę bez pardonu, narażając 
wydawnictwa na wielkie straty. A dlacze­
go taki pan to robi? Po pierwsze dla tego, 
żc chce być „ważny", co jest już niestety, 
naszą wadą narodową. Po drugie dla tego 
żc taki pan najczęściej nic posiada dosta­
tecznej dozy poczucia rzeczywistości, a W 
w i c i n wypadkach — brak mu po prostu pa 
czucia humoru. 

U nas, gdyby komu zachciało się zażar­
tować z takiej czy innej śmiesznostki jakie 
goś dygnitarza to cenzor poczułby się od­
raził do obowiązku skonfiskowania arty­
kułu. Bo u nas jednostki wysoko postawio­
ne utożsamia się z interesami państwa I 
ten co wyszydza śmiesznostki dygnitarzy 
jest zaraz nazwany antypaństwowcem. 

Uczcie się panowie dowcipu, poczucia 
wolności i sprawiedliwości od tych ma­
łych, pogardzonych Japończyków. 

WITOLD POMOWICZ 

• 4 4 
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Rawski zamyślił się. Propozycja ta spadła na nie­
go tak niespodziewanie, że nie wiedział co począć. 
Wprawdzie zdawał sobie sprawę z tego, że nie może 
się zgodzić na współpracę z van Hoogiem w żadnym 
wypadku, bo pomijając już sprawę Lotzego i jego praw 
do planu, nie mógł wiązać się z człowiekiem, którego 
postępowanie było nieuczciwe. Niemniej jednak nie mógł 
odpowiedzieć bez zastanowienia. Myślał więc przez 
chwilę po czym odpowiedział głosem niepewnym. 

— Zdaje pan sobie chyba sprawę z tego, że plan 
nie jest moją własnością i że pominięcie*Lotzego było­
by z mej strony nieuczciwością. 

— Ja też nie namawiam pana do pominięcia Lot­
zego, może pan podzielić się z nim swoją częścią — za­
śmiał się van Hoog. .• . 

— Wobec tego — zirytował się Andrzej nie pozo­
staje mi nic innego jak oświadczyć panu, że nie mogę 
przyjąć propozycji, sam pan przecież rozumie, że pro­
ponuje mi pan zwykłe oszustwo. 

— Widzę, że młodość ma swoje prawa, odpowie­
dział ironicznie Holender, no ale straci pan na tym, pa-
potem, to już zajmie się sam eksploatacją uranu. Z pun-
potem, to ju żzajmę się sam eksploatacją uranu. Z pun­
ktu widzenia korzyści materialnej dla mnie rzecz taka 
przedstawia się nawet lepiej. 

— Czy pan sobie wyobraża, że ja dopuszczę do 
takiego załatwienia sprawy? 

— Niech pan nie sądzi, że nie potrafię zapobiec 
temu. 

— A to w jaki sposób? Zagrajmy w otwarte kar­
ty. Jest pan zupełnie samotny na terenie Szwajcarii. W i ­

dział pan doskonale w Sądzie, że nie jest łatwo wal­
czyć z van Hoogiem, a przecież nie wysil i ł się on nawet 
ani trochę. Niemniej jednak zapewniam pana, że nie 
jest łatwo walczyć z van Hogiem. Zapewniam pana, że 
potrafię go unieszkodliwić w sposób zdecydowany. 

— Ja też chociaż uważa mnie pan za niedoświad­
czonego potrafię znaleźć sposób na pana. Niech mi pan 
powie co na przykład znaczą szkice maszyn mechanicz­
nych, które widziałem u pana na stole w jego gabine­
cie, no i przeróżne peruki oraz stroje. Czyżby znany 
przemysłowiec van Hoog zajmował się w wolnych 
chwilach amatorskimi przedstawieniami? 

— Ach tak — van Hoog przeciągnął się na po­
duszkach pędzącego auta i wkładając rękę do kieszeni, 
zawołał do szofera. 

— Jean, jedziemy do Blonay. 
— Co to ma znaczyć — zerwał się Andrzej. 
— Głupstwo, zapraszani pana tylko na krótki po­

byt do mego zamku. Naturalnie byłoby niewłaściwe ob­
mówić mojej propozycji. A przy tym dodał z uśmiechem 
— jako człowiek zmęczony pracą nie lubię sprzeciwia­
nia się i odmawiania moim zachciankom i potrafię zmu­
sić do posłuszeństwa. To mówiąc van Hoog pokazał An 
drzejowi lufę malutkiego rewolweru. 

— Widzi pan — szydził dalej. — Jedziemy, ofwar- . 
tym samochodem w najspokojniejszym na świecie kra­
ju. Dzieje się to wszystko przy świetle dziennym i nikt 
nawet sobie nie może wyobrazić, że ten młody dzienni­
karz, romantyczny rycerz walczący z wiatrakami, jak 
pana nazwali moi przyjaciele w sądzie jest porwany, a 
wkrótce potem zostanie uwięziony tam, skąd wydostał 
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się poprzednio jedynie dzięki niedopatrzeniu z mojej stro­
ny Zapewniam pana jednak, że niedopatrzenie takie zda­
rza się u mnie bardzo rzadko. Radzę panu przyjrzeć się 
pięknemu widokowi, który się roztacza przed nami, a 
którego obraz powinien pan zachować przed oczyma. 

Samochód pędził po równej asfaltowej szosie z 
błyskawiczną szybkością. Mijal i wsie i zabudowania 
przydrożne. Rawski zdawał sobie sprawę, że wszelki o-
pór w tym wypadku był niemożliwy gdyż natychmiast 
zostałby zastrzelony przez Holendra. Nie pozostawało' 
nic innego, jak cierpliwe oczekiwanie na dalszy bieg 
wypadków. 

Szosa zaczęła się wspinać k'u górze, a po chwil i 
szofer skręcił na boczną drogę. W zapadającym zmierz­
chu majaczyły w oddali poszarpane szczyty górskie. N i ­
żej w kotlinie u wylotu drogi, którą dążył samochód w i ­
doczna była plama ciemnej zieleni, z której wystrze-

kały wieżyczki. 

— Blonay — pomyślał Andrzej. 

Bramę otworzył im wiecznie zaspany dozorca. An- . 
drzej nie próbował nawet ucieczki, wiedząc, że będzie 
ona zbyt wielkim ryzykiem. 

Z mrocznej sieni przeszli do olbrzymiego Hallu, 
Rawski zdziwił się zauważywszy panującą tu czystość. • 
Zdawało się, że ruiny zamku są stale zamieszkałe. .Va" 
Hoog nie wypuszczając z dłoni rewolweru przycisnął ja­
kiś guziczek . na widniejącej obok. drzwi tablicy. Po 

•chwili do hallu wszedł aż nazbyt Rawskiemu znany 
Krzywonosy. \*~ 
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